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We Lwowie — Piątek dia 25 Września 1905. 


GALETA RARODOWA 


wry cechodzi o eodziiie €-tej wrieczorera. 


Od wydawnictwa. 


Z powoda, że Gascia Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół dó 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowimcyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst- 
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
josacso O sę pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gas. Nar y z Wiednia. 

Dobór fejletonów zarówno oryginalaych pol- 
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśuey sobie, jak 
niemniej korespondencye z6 wszystkich miast sta- 
łecznych. Nacisk główny kładziemy na dokła- 
dne informacye z Warszawy i Poznania, 
a prócz zaznajamiania Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczymy, abyś- 
my byli odzwierciedleniem stosunków krajowych 
i w tym cela mamy zapewnionych koresponden- 
tów we wszystkich większych miastach prowin- 
cyonalnych naszego króju, którzy za pomocą li- 
ztów ekspresowych i ielegramów informują nas o 


ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych jak miejskich. 


Prenamerata miesięczna 


Gazety Narodowej 


wynosi we Lwowie zlr. (2 korony) 


Ba prowincyi z przesyłką pocztową 
© 25 et. czyli BO hal. więcej. 


kwartalnie na prowincyi 


3 sr. 76 ct. czyli 7 kor. 50 gr. 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warsystwem Akcyjnem Artystyczno- W ydawniczem 
mogą abonenci . Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści” 


gawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wsorami robót kobiecych, dział literacki obej. 
mający beletrystykę, sprawozdania krytyczne s li- 
twratary własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., Oraz 

dodatek pewleéelewy 


PRZE arkuszach za bajecznie niską do- 
piata 
8 sł. DO ct. kwartalnie, a D sł. 46 ct. 
półrocznie. 
Prenumeratą nadsyłać należy pod adresem : 
Administracya 
Kopernika 7. 


Gasety Narodowej we Lwowie, 


Lwów 24. września. 


— Od czego zależy bogactwo narodów ? 

Odpowiedź jesi tylko jedna : 

— Jesli nie wyłącznie, to głównie od dziel- 
ności, od cnót, 
obywateli. 

Prawda ta uderzy nas w Oczy, gdy będzie- 
my wyciągali przykłady z krajów najzamożniej- 
zych, 
a 


Dwie powiastki. 


HUMORESKA 


NARKA TWAINA. 


—— | 


POWIASTKA PIERWSZA: 
a wmłowieko, który miał interes do głównego 
dyrektora. 


od mądrości własnych jego 


Anglii, Belgii, Francyi, Szwajcaryi. Błę 


Na początku 1902 r. podczas mego po- 
bytu w Londynie odwiedził mnie przyjaciel. Je- 
seśsmy obaj w wieku, A którym lądzie spotka- 
wszy się z sobą, mówią więcej _ utrapieniach 
życia, niż o jego urokach. 

Niebawem mój przyjaciel zaczął narzekać 
na ministorynna wojny. ał CE 
wynalazł but, bat naczwycza , MOCNY, 
tani, nieprzemakalny w wodzie, slowem idealny 
dla wojska. ; 

Wynalazca pragnął oczywiście zwrócić na 
niego uwagę rządu, ale był mało znany 1 wie- 
dział, że dygnitarae nie zajmą się tą sprawą, jè- 
śli on ją sam przedstawi. 

— To dowodzi, że twój przyjaciel jest 
osion -- przerwałem — ale mniejsza oO 
mów dalej! 

— Więc po co wtrącasz tę uwagę? Mój 
przyjaciel miał słuszność, zapatrywał się on 
trzeźwo... 

— Rzecz względna! Mów dalej. 

— Mogą ci dowieść, że... 

— Nie, mie dowiedziesz. Jestem bardzo 
stary i bardao doświadczony... Nie należy się ze 
mng spierać. Mów dalej! 


Wpyiktejny wyroby. niepolski 


dne jest mniemanie, jakoby bogactwa narodów 
zależały głównie od gleby, od morza, od skar- 
bów, w łonie ziemi ukrytych, od czynników ze- 
wnętrsnych. Są narody, które los osadził na ska- 
lach jałowych, zamknął wśród wąwozów i prze- 
paści, a które należą do najbogatszych. Oto 
Szwajcarya. A są inne, na które przyroda z'ała 
wszystkie swoje dobrodziejstwa, w których mógl- 
by być raj, a panuje nędza. Np. Hiszpania. 

Powróćmy do krajów bogatych. Wszędzie 
spotykamy w nich pracowitość wiólką, zapobie- 
gliwą, wytrwałą. Ona skały kruszy, ona piaski 
na urodzajną glebę zamienia, ona fabryki stawia, 
Owoce jej podziwiamy w miastach i wioskach, 
na drogach i w mieszkaniach, Szeregi pokoleń 
wyrosły jaż i zahartowały się w mozole pracy. 
I nagromadziły się już bogactwa i pozwalają 
tworzyć coraz lżej i coraz więcej nowych bo- 
gactw ; ludzie uzdolnili się do pracy coraz sku- 
teczniejszej, 

Ale nasuwa się wątpliwość. Wszak: chłop 
pasz polski pracuje od świtu do nocy, dłużej 
może i ciężej niż kolonista we Francyi lab Anglii; 
zagony, które dziś uprawiał, zlewał już pot jego 
dziada i pradziada. A jednak ten chłop polski 
Żywi się licho, mieszka marnie, odziewa się byle 
jak, a jedna klęska elementarna wtrąca go w nę- 
dzę. A dlaczego? Bo, aby praca była plenrą, 
musi ją uszlachetnić, podnieść, zapłodnić światło 
wiedzy. Praca kolonisty angielskiego musi być 
wydatniejszą od pracy naszego włościanina, bo 
pierwszy posiada pewne wykształcenie rolnicze, 
ana się na nawozach sztucznych, narzędziach 
rolniczych, racyonalnej hodowli itd., zaś dla dru- 
giego są to wszystko rzeczy obce lub mało zna- 
ne. To samo można powiedzieć o różnicy pracy 
w fabrykach. 

Ale i na tem nie koniec. Praca i oświata 
nie stworzą powodzenia, jeżeli w narodzie nie 
ma uczciwości, wyrobionych pojęć etycznych. 
W życia prywatnem jednestki zdarzyć się może, 
ił brak aczciwości nie przynosi natychmiastowej 
szkody. Zupełnie inaczej w życia narodu. Tu 
bez uczciwości nie ma powodzenia ani w rolni- 
ciwie, ani w handle, ani w przemyśle, ani zgoła 
w uiceem. Wszystko się rozprzęga i rujnuje 
Każdy spotyka się z niewiarą lub z zawodem, 
a to, niby mróz pierwszy, ścina wszelką pracę, 
wszelki postęp. Gdy ludzie ludziom afac nie mo- 
gą, wiele sił, któreby naród użyć mógł na pracę 
wytwórczą, idzie na szamotanie się z niepuaktu- 
alnością lub ze złą wolą. 

Pracowitość, oświata i uczciwość — to są 
trzy główne źródła, z których płynie dobrobyt 
narodowy. Tę prawdę '!rzeba nietylko znać, ale 
ją zrozumieć, przejąć się nią, aby nam była 
wciąż w umyśle obecna, aby kierowała myślą 
naszą każda i słowem i czynem. 

Nie ma innej drogi do jasnej przyszłości, 
jeno: uczciwa, rozumna praca. 


Najdokładniej określa ją hr. Wojciech Dzie- 
duszycki, mówiąc: 

— Naszem hasłem na dziś i przyszłość naj- 
bliższą powinno być: praca wytwórcza, praca 
naukowa i praca literacka. I w tym porządku. 


— Dobrze. Sam się przekonasz. Wszak ja 
ja jestem znany, a jednak nie zdołałem, tak, nie 
sdołałem popchnąć sprawy swego przyjaciela 
i dotrzeć z nią do dyrektora wydziału butów 
skórzanych, 

--- Nieprawda! Mów dalej I 

— Ależ daję ci słowo honoru, że mi się 
nie udało. 

-— Naturalnie, nie potrzebujesz mi tego 
powtarzać. 

— A więc gdzie nieprawda? 

— Ukryta w twojem dowodzeniu, że nie 
„zdołałeś* zwrócić uwagi dyrektora na wynala- 
zek twojego przyjaciela. To kłamstwo, mogieś to 
uczynić. „Mogłeś* zwrócić jego uwagę, gdybyś 
zabrał się do rzeczy w sposób rozsądny. 

— Zabrałem się bardzo rozsądnie. 

— Bynajmniej, boś nie trafił na drogę 
właściwą. 

— Żkąd możesz wiedzieć, kiedy nie znasz 
mojego sposobu? 

— Znam go ze skutków. Skutek jest naj- 
lepszym dowodem, że wziąłeś się do rzeczy nie- 
właściwie. Ja jestem bardzo stary i bardzo 
doświad... 

`. — Wiem! Wiem! Ale pozwól, że ci opo- 
wiem, jak to było. Usiadłena i napisałem bardzo 
grzeczny list do głównego dyrektora wydziała 
batów skórzanych. 
Gzy go znasz osobiście ? 

— Nie. 

— A więc notuję pierwszy krok fałszywy. 
Mów dalej. 

— W moim liście wyłuszczałem mu całą 
doniosłość wynalazku, jego taniość, praktyczność 
i prosiłem... l 

Aby go obejrzał? Naturalnie. No- 


tuję drugi krok fałszywy. Ja jestem bardso 
sta. . 

— Wiem! Wiem |l.. Trzy dni nie miałem 
odpowiedzi. 


Zasdy i ludzie. 


teczne. Im one żywe, tem więcej sypie się przy 
nich iskier, które, dmuchane w płomyk, poms- 
gają do oświetlenisiatotnej prawdy, Ale — nie- 
pożądane są one Wwozas, jeżeli prsy dobywania 
oręża bojownicy ziominają o sprawach i rzeczach, 
w imię których wyępują do walki, a widzą tylko 
siebie, widzą lndsiprzeciw którym pałają niechę- 


sią. Wówosas zapu stają się jałowe, a główny 
ich cel -- prawda —. oddala się, zamiast prsy- 
bliżać. 


Niestety, takwłaśnie najczęściej dzieje się 
u nas. Polemika przedmiotowa należy” do zjaw sk 
bardzo rsadkioh w:aztem życin nmysłowem, pa. 
naje zwś miepodsieie metoda jej podmiotowa, z 
t m dodatkiem, że sk to się rzekło wyżej, ladsie 
zasłaniają w niej cikowicie sprawy. Stało się to 
tak daloce powysecuam w ostatnich czasach, ża 
nawet osoby, wystoujące pod sztandarem nauki, 
która przedewszystkim do objektywismu obowią- 
suje, aapominają o radze i powadze swego głosu, 
a dają unieść się teiapgramentowi... towarzysza 
lekkiej chorągwi, włozącego podjazdami. 

Jeżeli tak dali pójdzie, to zachodzi poważna 
obawa, czy nie rosuaie się wskutek tego wśród 
nas chorobliwe krótowidstwo lab daltonism i czy 
nie zatraeimy sapelie zdrowego sądu © rzeczach, 


Rówauocześnie ; taką metodą walki obmżył 
się ogromnie ton pogmik wogóle, Wtargnęły do 
nich zwroty i wyrażnia, wprost niedopuszczalne, 
wycieczki przeciw oobom stały się więcej niż nie- 
parlamentar.emi; sacepki i ropliki przybrały cha- 
rakter ostry, pociągjący su sobą niejednokrotnie 
konsokwencye natur wcale nie  pabiicystycznej. 
Zajndłość i zaciekłoś stały się niemal powsaechne- 
mi, o przekonania bgoś lub o czyjemó ustąpienin 
z pola nie ma mow. Zupełnie jak w ssrankach 

na adeptanej siem”... Każdemu s przeciwników 
idzie wyraźnie o pqrnębienie drugiej strony, pisze 
więc, maczając swe pióro nie w atramencie i na» 
wet nie w soli attyckiej, ale w żółci i w Asafety- 
dzie. Polemiki dzisejsze są tek widowiskami, które 
odbywają się na szpaltach niektórych pism ku 
uciesze niewybredutgo tłumu. Luzie wybredniejsi 
odwracają się od tego. A rezultat tych zapasów? 
— bałamucenie pojęó, taaiec kołe drobiasyów i 
odwracanie uwagi cgólnej od raeczy istotnie 


Z izby posłów. 


Wiedeń 3ł. września, 

Wczorajsze środowe posiedzenie Izby po- 
słów, chociaż trwało do godziny pół do 6. wie- 
czorem, nie zakończyło się żadną uchwałą. 

Młodoczesi prowadzili bowiem obstrukcyę i zgło- 
sili cały szereg wniosków nagłych. Staranie obecnie 
jest w tym kierunku, aby wśród owej powodzi 
wniosków nagłych przyznane zostało pierwszeń- 
stwo wnioskowi p. Derschatty, żądającema uchwa- 
lenia przedłożonej przez raąd ustawy o kontyn- 
gencie rekruta w drodze nagłej. 

Ustawa przedłożona przez rząd domaga się 
uchwalenia zwykiego kontyngentu rekruta, ale 
znajduje się w niej też i ewentualne pomnożenie 
liczby rekrutów o 20,000 ludzi na ten wypadek, 
gdyby ne» podobne podwyższenie zgodził się i 
zejm węgierski. 

Przeciw temu warunkowemu podwyższeniu 
rekruta niektóre strunnictwa oponują. 

Przebieg wczorajszego posiedzenia, znany 
czytelnikom przeważnie z podanych już wczoraj 
telegramów, był stosankowo spokojny. Jedynie w 
czasie przemówienia dra Koerbera, Młodoczesi 
krzykliwie się zachowywali, oponując z jednej 
strony przeciw owemu warunkowemu podwyż- 
szeniu kontyngebta rekrula, jak niemniej przeciw 


— Naturalnie. Mów dnłej I F 


— Po trzech dniach ;rzesłał mi kilka słów | wiastkę, którą napisałem wczoraj. Po wysłucha | 


szorst kich. 

— Naturalnie. 

— Wtedy ja napisałem list obszerniejszy. 

— Trzeci krok... 

— ..i nie otrzymałem wcale odpowiedzi. Fo 
tygodnia napisałem znowu, ale mniej grzecznie, 
prosząc o odpowiedź. 

— Czwarty krok fałszywy. Mów dalej! 

— Przyszła odpowiedź: pisał, że mój po- 
przedni list go nie doszedł i prosii o dupi! 
kat. Reklamowałem na poczcie, wykazano mi, że 
list doręczono. Pomimo to przesłiłem duplikat. 
Upłynęły dwa tygodnie — ani słowa odpowiedzi. 
Napisałem zno su list bardzo grzeczny, ale chłod- 
ny, prosząc o posłuchanie na dzień następny o 
godzinie dwanastej i oświadczając, że jeśli nie o- 
trzymam odpowiedzi, będę to uważał za przyzwo- 
lenie. 

—  Notuję piąty krok fałszywy. 

— Przybyłem o dwunastej punkt. Wskazano 
mi krzesło w poczekalni. Czekałem godzinę, pół- 
tory... i wreszcie odszedłem zły i zaw: tydzony. 
Po tygodniu napisałem znowu, prosząc O audyen- 
cyę na dzień następny. 

— Notaję szósty krok... 

— Dyrektor odpowiedzia, że mnie przyjmie. 
Zjawiłem się o dwunastej i wygrzewałem krzesło 
do w pół do trzeciej. Wyszedłem oburzony i o- 
trząsnąłem kurz z moich sandałów. Dyrektor wy- 
działa butów skórzanych jest grubianinem, a przy- 
tem opieszalcem i niedołęgą. 

— Miles! Bo widzisz ja jestem bardzo sta- 
ry i bardzo doświadczony. Widziałem już nie- 
jednego rozumnego człowieka, który nie umiał 
wziąć się właściwie do rzeczy najprostszej. Takich, 
jak ty. znam tysiącami i dziesiątkami tysięcy. 
Straciłeś trzy miesiące, 
miesiące, żołoierze stracili trzy miesiące ; 


Stanisława Strzałkowskiego 


wynalazca stracił trzy 
razem 


Rok XLII. 
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J. Danneberg, II. Praterstrassa 33: Adolf Chu 
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wie: Reichmann & Freudler 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogtonzenia zwy. 
caajne nə jednoszpaltow; wiersz drebnym dre- 
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Nadestane ii 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Groay pubii« 
czmości sa wiersz lub jogo miejsce 50 ot, — 
Prywatna korespeondeoncym > ci. od WyTAZP, 


—— = zz 


nieco butnemu tonowi mowy prezesa gabinetu podatków, oraz o przedłużerie wolnych lat dla 
W przemówienia swojem dr. Koerber kładł na: | odbudować się mających domów. Pp. Daszyński 
Walka o sady, o przekonania, polemika |Cisk, że „niebezpiecznem jest zmuszać rząd do 
ścieranie .ię sdań jprądów są niewątpliwie poty. | ciągłego używania $. 1%. i przez to chcieć rząd 


osiabić* a nadto wykazywał, że podał się w ie 
cie du dymisyi, wiedząc, iż Węgrzy żądaniami 
swojemi kwestyonują jednolitość armii a tem sa- 
mem i prawa królestw i krajów, reprezentowa- 
nych w Radzie państwa. 


„Obecnie po rozkazie cesarskim do armii — 
mówił dr. Koerber — jednoliiożć wspólnej armii 
nie może być jnż więcej kwestyonowaną. Jej 
wypróbowane urządzenia są zapewnione, a rząd 
przestrzegać będzie praw tej połowy monarchii i 
potrzeb wojska przy ustanowienia nowych przed 
łożeń wojskowych. Wracają u nas stosunki nor 
malne. Bierzemy tylko kontygent według wymia- 
ru lat ubiegłych, dopóki podwyżka kontygentu 
mie nastąpi także w węgierskiej połowie monar 
chii. Dlatego polecam panom jak najgoręcej 
przyjęcie wniesionej dzisiaj ustawy, tembardziej, 
że poczyniono wszelkie przygotowania, aby bez- 
pośrednio po zapadłej uchwale w tej Izbie nastą- 
piło uwolnienie żołnierzy z trzeciego roku służby, 
tak, że każda zwłoka w traktowaniu wniesionej 
ustawy oznącza tylko przedłużenie obowiązku 
służbowego służących trzeci rok żołnierzy. 

„Wysoka Izba — zacończył dr. Koerber — 
teraz tylko krótki czas będzie zebraną, ponieważ 
obradują sejmy, których większa część ma już 
przygotowany bogaty a pilny materyał do opra 
cowania, z których także wiele ma się zajmować 
nie cierpiącemi zwłoki kwestyami zapomogowemi. 
Za kilka tygodni wysoka Izba znów się zbierze i 
bez przeszkody będzie mogła oddawać się swoim 
zadaniom. A także w tych kilku dniach czeka 
panów zadanie, za rozwiązanie którego z góry 
możecie być pewni wdzięczności ludnosci. (Żywe 
oklaski; protesty oraz wskrzykniki ze strony Cze- 
chów.) 

Oświadczenie, złożcne przez p. Dawida Abra- 
hamowicza imieniem Koła polskiego, podane już 
przez Głasetę Nar. wczoraj w streszczenia tele- 
graficznem, brzmiało: Nie wdając się w meritum 
wniosku Placzka widzę się spowodowanym podać 
do wiadomości Izby uchwałę sejmu galicyjskiego. 
Sejm galicyjski uchwalił, aby reprezentacya kraju 
działała w tym kierunku, aby przyczyny, które 
spowodowały rozporządzenie ministerstwa wojny, 
zostały usunięte. Według mego najgłębszego prze- 
konania rezolucya nie usuwa tego zła, tein mniej, 
że mamy już przedłożenie rządowe, którego za- 
łatwienie należy uważać za pierwszy obowiązek, 
celem usunięcia rozporządzenia ministerstwa woj 
ny. Sądzimy przeto, że pierwszem zadaniem par- 
lamentu jest starać się o to, aby przedłożona 
nam dzić ustawa została w drodze parlamentar- 
nej załatwiopą i z tego powodu oświadczam, że 
my nie będziemy za wnioskiem Placzka głosowali. 
(Oklaski u Polaków). 

Z wniosków nagłych, postawionych 
wczoraj, godne są zaznaczenia: pp. Wojtygi i tow. 
w sprawie udzielenia zapomogi  pogorzelcom 
gminy Rządka w pow. krakowskim, dalej w spra- 
wie udzielenia powodzianom w powiecie 
krakowskim, chrzanowskim, podgórskim i wie 
lickim bezzwłocznie wsparć z funduszów państwo- 
wych, oraz odpisania podatków dotkniętym po- 
wodzią w tych powiatach rolnikom, właścicielom 
realności i przemysłowcom, w końcu, aby w wy- 
mienionych powiatach ludności, dotkniętej powo- 
dzią, udzielono bezprocentowych pożyczek na 
pokrycie szkód, wyrządzonych przez powódź 
i celem umożiiwienia dalszego prowadzenia gospo- 
darstwa, przemysłu i handlu. 

Pp. Byk i tow. postawili wniosek w spra- 
wie udzielenia wydatnych subwencyj dla pogo 
rzelców Złoczowa, o przeznaczenie więk- 
szych funduszów na udzielenie bezprocentowych 
zaliczek budowlanych, zwrotnych w długoletnich 
ratach i o zwolnienie pogorzelców od tegorocznych 


— dziewięć miesięcy | A teraz odczytam ci po- 
niu jej i zawrzesz u- 
mowę. 

— Wybornie. Czy ty go znasz? 

-- Nie. Ale posłachaj mojej bajeczki. 


udasz się do dyrektora 


POWIASTKA DRUGA: 
W jaki epesób kominiarczyk znalazł posłuch 
u króla. 


I. 


Nadeszło lato i wszyscy, najsilniejsi nawet 
uginali się pod brzmieniem upałów. Ciągu 
kilka tygodni zdziesiątkowała armię dyzenterya, 
a nie było na nią sposobu. Żadne lekarstwa nie 
pomagały. Król przywołał najsławniejszych leka 
rzy na konzaltacyę. Zgromił ich ostro za to, że 
pozwałają umierać żołnierzom i zapytał: czy są 
uzdrawiaczami czy mordercami ? Wtedy główny 
morderca, najstarszy lekarz w całym kraju, 
odrzekł : 

— Robiliśmy, co było w naszej mocy. 
Istotnie, skutek okazał się... słaby, ale żaden 
lekarz, ani żadne lekarstwo nie zdołają zmódu 
tej choroby. Nasze środki zdają się raczej ją po- 
garszać. 

Król był człowiekiem gwałtownym, wypę- 
dził lekarzy od siebie, a w kilkanaście godzin 
sam został dotknięty tą straszną chorobą. 
Wieść przechodziła z ust do ust i przejęła kraj 
trwogą, 

— Przyzwijcie znowa tych morderców i niech 
się to raz skończy — rzekł król. 

Przyszli, zbadali puls, obejrzeli: jęsyk, kazali 
wnieść skrzynię ze środkami aptecznymi, wleli 
mu kilka funtów lekarstw do gardła, usiedli i cze 
kali cierpliwie : nie byli bowiem płatni od wizy- 
ty, ale rocznie. 


r tow. w sprawie zmiany $. 8. ustawy wojskowej 
w ten sposób, że czas słuzby w linii trwa dwa 
lata a w rezerwie 7 lat. Pp. Choc i tow. 
o zaprowadzenie powszechnego prawa głoso- 
wania. B 
Interpelacye wnieśli pp. Olszewski i 
tow. do prezesa gabinetu w sprawie śleaztwa i 
postępowania karnego o przekupstwa wyborcze 
przy sposobności wyborów sejmowy:h w r. 1801 
w okręgu brzeskim. P. Schönerer i tow w spra- 
wie zaprowadzenia języka niemieckiego, jako pań- 
stwowego. P, Sylwester i tow. zapytują prezesa 
gabinetu o to, że wykonanie przez Austryę prawa 
vete przy wyborze papieża półurzędownie nie zo- 
stało zapraeczone, jednakowoż nie ma dotychczas 
autentycznego potwierdzenia ze strony rządu. In- 
terpelanci domagają się, by prezes abinetu O- 
świadczył, czy i co rządowi wiadcmo o tem. Pp. 
Pacher i tow. wskazując na zamierzona mepła- 
cenie podatków na Węgrzech, na wpływ tego 
postępowania Węgrów na bank austro-węgierski 
i na mośliwość zachwiania kredytu monarchu, 
żądają w swej interpelacyi ścisłej kontroli nad 
interesami banku austro-węgierskiego w tej mie- 
rre Pp. Bomba i tow. do ministra obrony kraj. 
w sprawie odłożenia czynnej służby nauczycieli. 
Pp. Bomba, Fijak i tow. do ministra spraw we- 
wnętrznych w sprawie położenia robotników. 


b 

Crazowi donoszą z Wiednia: „Rozpoczęta 
kilkudniowa sesya iynajmniej nie będzie sielan- 
kową. Obok sprawy wojskowej bowiem niewąt- 
pliwie i zajścia na Węgrze'h wciągnięte zostaną 
w dyskusyę, a w związkn z tem także sprawa 
„surtaxe* na cukier. Rożne korporacye rolnicze 
ocknęły się wreszcie i zrozumiały, że strata w cało- 
ści prawie spada na rolnictwo. Do poparcia zgłosiły 
się także mniejsze cukrownie, ktorych właściciele, 
jako  nieinteresowani w cukrownictwie węgier- 
skiem, widzą swoją produkcyę bez żadnej kom- 
pensaty uszczuploną. Wczoraj dopiero na zgro- 
madzeniu związku tych cukrowni w Czechach u- 
chwalono następującą rezolucyę: „Protestujemy 
przeciwko należytości celnej za cukier, która 
sprzeciwia się konwencyi  brukselskiej 
i uniemożliwia wywóz austryackiego cukru do 
Węgier, przez co przełamuje jedność okręgu cło- 
wego. Spodziewamy się, że nasi posłowie nie do- 
puszczą, by te postanowienia atały się usiawą. 
Polecamy naszemu prezydyum porozumienie się 
z rolniczemi korporacyami i współdziałanie z n'e- 
mi.* Również uchwalono rezolucyę za upaństwo 
;wieniem kolei prywataych. Oczywiście, że i 
Koło poiskie w myśl uchwały sejmowej sprawę 
cukrową poruszy, a protest co do „surtaxe* bę- 
dzie dla Koła atutem ważnym i może rozstrzy- 
gającym 


$prawy zagraniczne. 


Ameryka sięga do Afryki. 


Według wiadomości z Waszyngtonu bawią- 
cy tam amerykański konsul jeneralny z M-rsylii 
Skinner ıda się w poufnej misyi do Abisynii; 
chodzi o zawarcie trakfatu handlowego. Wszela- 
ko misya dyplomatyczna Skinnera jest przeciw 
mocarstwom europejskim wymierzona. Londyński 
Iformingpost dowiaduje się z Waszyngtonu, że 
Stany Zjednoczone, których interesa odnoszą się 
jedynie do handlu, nie będą się nadal obojętnie 
przypatrywały aajściom w Afryce. Postępowanie 
Ameryki zwrócone jest przeciw pewnym mocar- 
stwom europejskim, które się interesami wyłą- 
cznie politycznymi powodują. 

Jakoż rząd waszyngioński potwierdza, że 
wonsul Skinner za dwa miesiące uda się z Mar_ 


1l. 


| Tommy miał lat szesnaście; był to pocz- 
j ciwy chłopak, ale me spotysano ga w dobr"m 
towarzystwie. Coprawda peinił najniższą funkcyę 
społeczną, był pomocnikiem swe, ojca — cay- 
ściciela ulic. Tommy miał serdecznego przyja- 
ciela, kominiarza Jimma, ezternasioletnego chło- 
paka, bardzo pracowitego i uczciwego; ten pracą 
rąk swoich utrzymywał niedołężną matkę. 

W tydzień po zasłabnięciu króla, dwaj 
„błopcy spotkali się około godziny 9-tej wieczo- 
ram. Tommy wyruszał na swoją nocną robotę 
1 rzeca prosta, nie był wyelegantowany, Jimmy 
wracał do domu po ciężkiej, całodziennej pracy 
i był czarniejszy od sadzy; z usmolonej twa- 
rzyczki świeciły tylko oczy 

Dwaj przyjaciele usiedli na zrębie chodnika, 
aby pogawędzić ze sobą i naturalnie zaczęli rog- 
mawiać o tem, Oo czem mówili wszyscy, to jest 
o chorobie krola. 

— Tommy — zawołał Jimmy — wiesz, ja 
mógłbym króla uzdrowić. 

Tommy zdziwił się bardzo. 

— Jakto? Ty? -- podchwycił. 

— Tak, ja. 

— Dudek z ciebie. Najlepsi doktorowie nie 
dokazali tej sztuki. 

—. Ja mógłbym jej dokazać w kwadrans, 

— Co też ty bajesz! 

— Mówię prawdę. 

Jimmy oświadczył to głosem tak poważnym, 
że Tommy zaczął mu wierzyć. 

— W jaki sposób mógłbyś króla uzdrowić? 
— zapytał. 

— Dając mu do jedzenia kawałek bardzo 
dojrzałego harbuza. 

Tommy roześmiał się serdecznie, ale wi- 
dząc, że to gniewa przyjaciela, pokiepał go po 
ramieniu i rzekł: 


Nowo otworzony w domu pod I. 14 przy placu Halickim skład Lamp i Bronzów oraz wyrobów galwanoplastycznych ze zna- 


nej połskiej fabryki Jana Serkowskiego w Warszawie, poleca : 
Lamqki kuchenne wiszące zwykłe i ozdobne. 


i 
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sylii do Abisynii dla układania się z Menelikiem 
o traktat amerykańsko-abisyński, którego treść 
jeszcze nie jest ostatecznie ułożoną. Prawdopodo- 
bnie weźmie ze sobą eskortę amerykańskich żoł- 
nierzy marynarki. Prosgono już w Paryżu O po- 
zwolenie pr ekroczenia terytoryum francuskiego 
w Afryce, które jedonk jeszcze mie nadeszło. Aby 
zje'nać Menellka dla traktatu, rząd amerykański 
zaofiarowuje mu korzyści finansowe. 

Krokowi temu Stanów Zjednoczonych przy- 
pisują wielką doniosłość, jako nowemu na dro- 
dze amerykańskiej polityki Światowej — wpływ 
amerykański będzie paraliśował zabiegi pewnych 
mocarstw europejskich względem osiągnięcia wy- 
łącznych praw politycznych. 

Góż jednak nastąpi, jeżeli Francya nie po 
zwoli żołnierzom amerykańskim lądować w Obok 
lub Dżibuti i maszerować pr.ez swoje terytoryum 
z zamiarem przeciw Anglii, ale i przeciw Fran- 
cyi skierowanym? Mocą doktryny Monroego 
Stany Zjednoczone zabraniają mocarstwom euro 
pejskim wszelkiego ruchu w całej Ameryce, dla 
czegożby mocarstwa te musiały dc puszczać bruż 
dżenia Stanów Zjedn. na Starym świecie. 

Z Dżibuti donoszą: Przy otwarciu gościńca 
między miastem MHarrar a koleją żelazną miał 
Ras Makomen (wicekról Harrara) przemo vę, 
w której wyraził życzenie, aby Francya i Abisy 
nia zawsze szły ręka w rękę. 


Korespondencye. 


Rzym, 31. września. 
(Z życia prywatnego Piusa X. — Nowy sekretarz 
stanu. — Papież a Francya. — Wizyta Loube*a. 
Nuncyu:z paryski). 

Udało mi się zebrać interesujące szczegóły, 
które dotyczą prywatnego życia Piusa X. Papież 
wstaje bardzo wcześnie. Gdy młody Siii, pokojo- 
wiec wchodzi po 6. godzinie z iana do sypialm 
Ojca św., zastaje go orawie auwsze w fotelu sie 
dzącego, z brewiarzem w ręku. O godz. 6. od- 
prawia papież mszę św. w małem  sąsiedniem 
oratoryum. Msza, do której służy tajny sekretarz 
papiezki, trwa niespełna pół godziny. Po zdjęciu 
szat kościelnych uklęka Pius X. na klęczniku 
aksamitnym i odmawia modlitwę dziękczynną. 
Następnie spożywa papież śniadanie : wypija fili- 
żankę białej kawy, zjada kromkę chleba razo- 
wego z masłem 1 marmoladę. 

Gdy upał z rana nie jest bardzo dotkliwy, 
udaje się Ojciec św. na dłuższą przechadzkę de 
ogrodów watykańskich ; przechadza się wśrod 
cienistych alei parku, przypatruje się wzorzystym 
kobiercom kwiatowym i zabawia się rozmową 
z sekretarzem ı komendantem gwardyi szlache- 
ckiej. Każdym razem udaje się do zacisznej 
groty, utworzonej na podobieństwo groty w Lour- 
des i odmawia krótk; modlitwę przed statuą 
Madonny. 

Po spacerze, który nigdy nie trwa dłużej 
nad godzinę, udaje się papież do zwych prywa: 
tnych apartamentów i tam załatwia sprawy bie- 
żące. Przegląda korespondecye, które codziennie 
w wielkiej ilości napływają do gabinetu papiezkiego; 
udziela sekretarzow: wskazówek co do edpowie- 
dzi. Z kolei przyjmuje sprawozdania rozmaitych 
kongregacyj W pracach swych jest Pius X. bar- 
dzo pilny; we wszystktem przestrzega jak naj- 
ściślej porządku i punktualności. Ostatni przy- 
chodzi mons. Merry del Val, zastępujący sekreta- 
rza stanu i przedstawia papieżowi sprawy, doty- 
czące stosunku z państwami zagranicznemi. 

Następują publiczne lub ,rywatne posłucha- 
nia. Papież przyjmuje wysokich dostojników 
kościelnych, lub wybitne osoby świeckie. Te wpro- 
wadza do komnat papiezkioh maestro di camera, 
monsignor Bısleti, Niektóre dnie w tygodniu prze- 
znaczone są na audyencye dla najwyźszego och- 
mistrza dworu, mons. Cagaano de Azevedo, 
kardynałów i  prefekiów rozmaitych kon- 
gregacyj, oraz dla innych wysokich dygnitarzy. 
Najbardziej wyczerpującemi dla Piusa X. są po- 
słuchania nadzwyczajne, których liczba mnoży 
się z dniem kazdym. Audyencye biskrpów, pra- 
łatów, opatów, czionków ciała dyplomatycznego, 
przedstawicieli krajowych 1 zagranicznych korpo» 
racyj są na porządku dziennym. Słodka swoboda 
i ujmująca, szczera uprzejmość Piusa X. podbija 
serca wszystkich. 

O godzinie 1. spożywa ojciec św. śniadanie 
a la fowrchete; składa się ono z kilku, skromnie 
przyrządzonych potraw ı trwa bardzo krótko. 
Następuje siesta w sypialni, mie trwająca nigdy 
ponad godzinę. Po wypoczynku odmawia papież 
brewiarz, poczem oddaje się dalszej pracy. O go- 
dzirie 6 używa papież przechadzki po krużgan- 
kach loggi watykańskich; towarzyszy mu wtedy 
młody inteligentny kapłan, don Pescini 1 dziekan 
„dei palafrenieri". Pracują tam  rtyści- malarze, 
odtwarzający freski z doby panowania Piusa IX. 
W czasie tej przechadzki spotyka papież około 30 
osób, które przechudzą dla ucałowania pierćcie- 
nia rybaka ; papież zaszczyca każdą krótką roz- 
mowę Pod wieczór rozmawia ojciec z Św. z taj 
nym sekretarzem. Następuje krótki obiad, potem 
bre iarz. Przed udaniem się na spoczynek czyta 
papież dzienniki; o godz. */,11. jest już w łóżku. 
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Cofam to, com wyśmiał. Nie chciałem 
cię urazić, Jimmy, ale w pierwszej chwili wydało 
mi się to takie zabawne, bo wiedzą wszyscy o 
tem, że doktorowie wypisali na tablicach, iż 
ktokolwiek przyniesie harbuza na miejsce, gdzie 
panuje dyzenterya, ten będzie ćwiczony do krwi. 
Takie tablice wiszą na wszystkich rogach ulic. 

— Wiem. To są głupcy! — zawołał Jimmy. 
— Gdyby nie ten przepis, żołnierze nie umierali- 
by, jak muchy. 

— Ale powiedz, Jimmy, kto ci taką myśl 
poddał ? 

To nie myśl, to pewność. Czy znasz sta- 
rego Zulusa z podbiiem okiem? Otóż on w ten 
sposób wyleczył bardzo wielu ludzi, a także moją 
matkę. To środek niezawodny. 

— Jeże): tak, trzeba koniecznie poradzić 
królowi. 

— Ale jak? Moja matka opowiadata tym 
iowym w nadziei, że to dojdzie do króla. 

— Ci, którym twoja matka opowiadała, nie 
mogą krółowi powtórzyć, ale ja mu powiem — 
oświadczył Tommy. 
ly, taki 


— oberwaniec ! 


Jimmy. 


zaśmiał się 


Śmiej się, na ciebie teraz kolej. Przeko- 
nasz się jednak, że mu powiem, 
jego głosie było tyłe stanowczości i zau- 
fania do siebie, że Jimmy spoważniał. 
— Czy znasz króla? — zapytał. 
Naturalnie, że go nie znam. 
— Więc jakże mu powiesz? 
— Zgadmj. Jakbyś ty się wziął do tego, 
Jimmy. 
— Napisałbym do niego hst. 
A jakbyś go posłał, Jimmy? 
Jak? Naturalnie, poczią. 
Tommy parsknął śmiechem. 


(Dok. nast.) 
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W kołach watykańskich ufrzymuje się po- 
głoska, że przed upływem września będzie za- 
mianowany sekretarz stanu. Nazwisko kardy- 
pała nie jest znanem; podobno zostanie nim 
kardynał t. zw. „bezbarwny“. Pius X. postępuje 
we wszystkiem samodzielnie i rzadko kiedy daje 
posłuch radom kardynałów. Z pomiędzy człon- 
ków kollegium św. jedynie kard, Satolli ma pe- 
wiem wpływ na papieża. Sprawami politycznemi 
niechętnie zajmuje się obecny papież Dziś jeszcze 
nie można powiedzieć, jaki będzie stosunek Piu- 
sa X. do Francyi; to tylko jest pewnem, że bę 
dzie omijał wszystko, co ma bezpośredni związek 
z polityką. Słychać, że prezydent Loubet za swe- 
go pobytu w Rzymie otrzyma posłuchanie u Oj 
ca św. W czasie gościny włosziej pary królew- 
skiej w Paryżu, nuncyusz tamtejszy nie wyjedzie 
z Paryża; nie będzie jednak uczestniczyć w przy- 
jęciach oficyalnych. K. Rossczyc. 


Neapol. 


Wspomnienie z podróży. 


Zobacz Neapol... lecz zobacz go nie w ten 
jasny z różowych i błękitnych mgieł rodzący się 
złoty świt letni — ani od strony lazurowej wody, 
w której przejrzystych tonach kąpie swe brzegi, 
wzgórza i castelle — lecz obacz go po jego wą- 
zkieh, długich a ludnych uliczkach — a tam zo- 
baczysz prawdziwy Neapol. — Tu ja ujrzałem 
prawdziwe życie Noapolu. 

Rank;em zaszedłszy pod kolumnadę kościoła 
św. Franciszka a Paulo, spostrzegłem tuż pod ko- 
lumnami spiące  dziecięta brudne 1 obdarte 
— spały t vardo na kamiennych płytach w cieniu 
wysokiej kolumny, nieszczęśliwe ofiiry fatalizmu, 
czy win drugich. 

Potem widziałem ich więcej, nie szukają- 
cych wcale cienia wysokich kolumn — często 
po chodnikach nad samym brzegiem rozciągni, tych, 
a tak niebacznie, że koła wózków mogły czasem 
dotykać ich ozęsto klasycznie zarysowanych 
czół Leżelitak i starzy, żebracy, od których oczy 
ze wst:ętem sie odwracają. Szkaradne żebractwo. 
Matki tu uczą swe dzieci żebrać i korzystać z 
każdej sposobności do wyciągnięcia ręki po je- 
den sold. I nie biedni tu żebrzą. Dzieci wcale 
nieźle odziane. pełae hnmoru i fantazyi żądają 
soldów, by sobie kupić cukierków. Jakaś dziew 
czynka, bardzo porządnie na oko wyglądająca, 
wbiegła aż na stopnie otwartego wozu elektrycz- 
nego, spostrzegłszy w mych rękach paczkę cze- 
koladek. 

Na ulicach Neapolu człowiek się czuje bar- 
dzo swobodnym, jak w jakimś bardzo wielkim 
domu, gdzie każdy robi, co mu s'ę podoba, je- 
den drugiego o nic nie pyta, na drugiego nie 
zważa, gdzie żadoa etykieta am przepisy nię krę- 
pują nikogo. Koło Porty Capuany, jednej z dal- 
szych ulic Neapolu, gdzie całemi płachtani * mo- 
żna kupować ryby i rybki, niektóre srebrne, jak 
prawdziwe czyste srebro i wiele innych a bardzo 
różnych rzeczy, stoją w ścsku i nieładzie na 
środku prawie ulicy kuchnie, gdzie można dostać 
macaroni, smażonych ryb i innych tamtejszych 
delikatesów — o czterdzieści może kroków da- 
lej widziałem kilka, pod jakimś domem siedzą- 
cycn kobiet i rozczesujących swe włosy, chociaż 
to była godzina popołudniowa. — Właściciel, czy 
parobek, prowadzący krowę środkiem najgłów 
niejszych ulic, siada i doi ją, jeżeli kto zażąda 
mieka. 

Widziałem to niezliczoną ilość razy — na- 
wet i w najpryncypalniejszej części Neapolu, jak 
ma placu Plebescito lub ulicy Roma. — Wielkie 
muzeum tutejsze wspaniała galerya Humberta, 
pałac królewski i gmach opery mają tu otoczenie 
wcale nieodpowiednie. 

Pomimo tego całość iak charaklerystyczna, 
tak pozbuwiona wszelkiej przesady i sztywności, 
że zajmuje całą uwagę człowieka 1 wcale go nie 
razi nawet tem, czemby mogła. 

Inną, inną i zupełnie inną jest urocza część 
miasta — czyste, szerokie ulice, wspaniałe hote- 
le, staranńie utrzymywane trawniki i śliczne o- 
grody i tuż zaraz, blisko 1 niczem nie zasłonięte 
szafirowe morze ; jest tu piękność południa 
i chłodna czystość angielska. 

Tu oglądać moż:a to sławne akwaryum 
neapolitańskie. Tędy droga prowadzi na sławne Po- 
silipo, od całych wieków podziwiane przez wiel- 
kich artystów. Tu na jednym w morze wysunię- 
tym głazie siadywał Vergili, marzył i tworzył. 
Stąd oglądaliśmy jeden z najpiękniejszych zacho- 
dów słońca na morzu — blady a potem po- 
marańczowy, różowem złotem gorejący; drgający 
cały w tafli morskiej jaśniał przed nami widno- 
krąg. Z drugiej strony stał już n: niebie seledy- 
nowy księżyc; ogrody dokoła, dawnej Luculla, 
willie majaczyły i ginęły w dziwnie skomplikowa- 
nych tonach gorącego zachodu słońca 1 tajemni- 
czych blasków młodego księżyca. -— W grocie 
Posilipo jest grobowiec Vergilego. 

Wracałem raz morzem do Neapolu z nie- 
dalekiej wycieczki. Słońce stało już dość wysoko, 
a morze było ciepłe od blasków. Miałem oczy 
utkwione w stronę Neapolu i wtedy to widzia- 
łem ów cudny Neapol, śBiony i marzony, miasło 
czarowne | rajskie — powiewną, anielsko-kolo- 
rową mgłą nakrytą krainę. 

Wielka różowość była przedemną i wielki 
błękit nieba i morza i powietrze pełne srebrzy- 
atości, bo godzina była jeszcze ranna. Czyż dziw, 
dlaczego te kraje wydawały tylu poetów pędzla, 
dłuta i słowa? 

Tu ludzie najniżsi, łakomcey i żarłocy, za- 
pominają o sobie 1 milknąc patrzą przed siebie, 
chociaź nikt ıch nie nawołuje do tego. Natura, 
gdy pocznie mówić do człowieka, pochłonie go 
całego. 

Tu nie mówi ona grozą i huraganem, wy- 
niosłością poszarpanych szczytów i tajemniczo» 
ścią przepaści — tu uśmiecha się człowiekowi 
rozdelikaceniem barw, szafirem nieskończonego 
morza, przejrzystością powietrza lub jego rozsre- 
brzeniem. 

Dnia tego żegnałem Neapol, nie przeczuwa- 
jąc, jaką mi on chowa niespodziankę. Poszliśmy 
ulicą Toledo na pożegnanie miasta. Tuż przy tej 
ulicy zobaczyłem młodego Neapolitańczyka, sprze- 
dajagoug blaszane trąbki. Kupiłem dwie i szedłem 

alej. 

Trąbki widać miały odbyt, bo dzieci kupo- 
wały je i natychmiast próbowały. Idąc dalej, wi- 
działem tych przekupniów trąbek więcej i częst- 
sze słyszałem próby blaszanych instrumentów. 
Wkrótce postawiłam sobie pytanie; co to ma 
znaczyć ? Już je kupują i starsi i całkiem starzy 
i wszyscy trąbią. W niedługi czas otoczyła nas 
w koło sieó trąbek i trąb w ustach dzieci i mło- 
dzieży 1 starych i inteligencyi, w ogóle wszystkich, 
kto się czuł tyiko Neapolitańczykiem. I ciągle:, 
tony cieńkie i grube, pojedyncze i chorałne, gio- 
śne, zgiełkiiwe, mieszające się z sobą w jeden 
wielki metaliczny a krzykliwy głos... Gdzienie- 
gdzie na trąbkach poczynają się zjawiać łampio- 
ny, tu znowu jakieś szelsszczące 1 grzechoczące 
papierowe, ozy drewniane węże. Wózki, obłado- 
wane kwiatami i światłami, wśród których bły- 
skają rozśmiane usta I czarne. żywe, neapolitań - 
skie oczy -- na głowach dzieci siedzą kolorowe 
czaka — kolumny młodzieży z pochodniami prze- 


suwają się z całą swc głośną werwą poprzez 
tłumy i tworzył się wońcu jeden przeciągiy fa- 
jerwerk krzyków i Śwteł i trąb, jedna zbijająca 
się masa gorąco rozbsionych ludzi. 

W nas wtedy bti się gorączkowe i gwał- 
towne pragnienie uciedtąd jak najszyb:iej, nie 
słyszeć i nie widzieć th wszystkiego, od czego 
cudzoziemcom może zarócić się głowa. A sprytne 
oko Neapolitańczyka wt wśród tłumu dostrzeże 
cudaoziemca — dezerte, i trąbi 'i wprost w Oczy 
w uszy, ścigając niemi-iernie śmiechem krzy- 
kiem i trąbą. Pomimo jśpiechu długo się trzeba 
przedzierać wśród głośrzh tłumów, póki się nie 
dostanie w miejsce, gda można lżej odetchnąć. 
Naszem schronieniem b dworzec kolsjowy. Jak 
dowiedzieliśmy się późnj było to jakieś święto 
narodowe, które Neapoańczycy każdego roku 
7. września obchodzą. (ż musi się dziać w Nea- 
polu w czasie karnawał? Elset. 


KROLIKA. 


Lwów, dnia Z44erseśnia 1903 


Kalendarzyk. | 


W piątek 25. wrześn Kleofasa M. — Gr. kat. 
Awtemona. — Kal słow. S*topałka. 
Wschód słońca 5 67, chód 5:48. 


W sobotę 236. wrseś.. Cypryana — Gr. kat. 
Kornyła Sot. — Kal. słow. adysława bł. 
Wschód słońca 558 zńód 5'48, 


W niedzielą 2%. wiześa Kos. i D. — Gr. Woz 
og. Krest. — „ słow. Damna. 
Wschód slońca 6.00 aihód 5-41. 


— Nasz fejleton. W ch dniach rozpoczniemy 
drukować w fejletonie rowena Jona Goldmara 
„Cay jest serce?*. Rzecz roszeczkę może moderni- 
styczna ale nadzwyczaj orginalna. 

W tec redukcyjnejmamy nadto nowelę Mie- 
czysława Pinińskieg „Stary“, świetny szkic 
z życia na wsi i Romuala Theodorowicza 
„Obrazki z prowincyi*, kpiące werwą i humorem, 

Prenumeratorowie nasi mogą po zniżonej 
cenie, bo zamiast 5 kora za 8 kor. 50 hal. wraz 
z posyłką po-ztową, nabywać pierwszy zeszyt „Al- 
bamu r. 1830|81“, zawieującego wizeranki, anto- 


grafy i życiorysy Polako i Polek, zajmujących | 


wybitniejcze stanowiska aa kartach historyi roku 
1880/81. 


Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Potocki 
przybył dziś do Wiedni, gdzie zabawi do so- 
boty. 

Przyjachał do Lwwa radca ministeryalny 
w prezydyum Rady minitrów, przydzielony obe- 
enie do ministerstwa la Galicyi, dr. Igaacy 
Rosner. 


Ks. arcyb. Biłczeweki, jak to już w swoim 
czasie doniósł korespondent z Chłopów, pojawił się 
był na objedzie dworskim w podarowanym mu 
przez cesarza krzyśu biskipim z ametystów, opraw- 
nym w brylauty a zawiogonym na złotym, arty- 
stycznej roboty łańcuchz Obecnie donoszą, że 
krzyń ten otrzymał ks. woybiskap bezpośrednio 
po odprawienin mszy św. w archikatedrze |wow- 
skiej, na której był obecnym monarcha. 


Biskup przemyski ks. Pdłczar wyjeżdża w 
sobotę 26. bm. w rowarzystwie ks. prałata Kreo- 
mentowskiego na wizytację parafj Wojatycze i 
Starasól, dekanatu samborskiego. Wróci ks. biskup 
do Przemyśla 29. bm. wieczorem. 


Mianowania. Cesar" sanianoewał prywatnego 
docenta, dra Aleksandra Zalewskiego i profesora 
szkoły rolniczej w Dabląnach, Maryana Racibor- 
skiego, nadzwyczajnymi profesorami botaniki na 
uniwersytecie we Lwowie. 

Minister oświaty zatwierdził dra Stanisława 

Zakrzewskiego jako prywatnego doceata dla pol 
skiej i średniowiecznej historyi na wydz ale filo 
zoficznym i dra Stanisława Dobrowolskiego jako 
docenta prywatnego ginekologii na wydziale le- 
karskim wszechnicy Jagiellońskiej. 
W sprawie zniesienia nauki historyi pol- 
skiej w szkołach  praemysłowych uzupełniających 
odbyło się wozoraj posiedzenie wydziału szkół 
przemysłowych. Po długich debatach przyszli człon- 
kowie wydziała do przekonania, że w sprawie tej 
zrobió się nic nie da. Nie można bowiem uważać 
za rozwiązanie tej kwestyi uchwały, mocą której 
mn siarać się wydział o powiększenie godzin ję- 
zyka polskiego o jedną, a na tych godzinach ewen- 
tnalnie mógłby nauczyciel obszerniej traktować 
ustępy dotyczące historyi polskiej. 


Kronika Iiwowsaka. 


Witold Rawicz Lasota, sekrotarz namie- 
stnictwa we Lwowie, znany ze swych studyów so- 
cyologicznych i praktycznej działalności na polu 
reform społecznych, a ceniony dla zalet charakteru 
przez wszystkich, co go bliżej znali, zginął — jak 
wczoraj donosiliśmy — z własnej ręki w Krynicy 
w wieku lat 40. Wzorowy urzędnik, pełen poczu- 
cia obowiązków, cieszył się sympatyą i uzuauiem 
kolegów zawodowych. Marzył o oddania się kiedyś 
znpełnem nauce, o habilitacyi na jednej z naszych 
szkół wyższych. Niestety postępująca choroba pier- 
siowa wycieńczyła do reszły wątły i tak organ'zm, 
niedozwoliła mu osiągnąć tego celu... Pegrzeb od. 
będzie się w Krynicy 34. bm. 


Kronika krajowa. 


Sejmik relacyjny. Poseł do rady państwa z 
wielkiej własności brzeżańskiej br. Julian Błaśżow- 
ski, złożył dnia 17. bm. swoim wyborcom sprawo- 
zdanie poselskie. 

obecny rząd — mówił br. Błażowski — 
tak dłago utrzymuje się przy sterze mimo sytu:cyi 
w parlamencie niepewnej i niejasnej, sprawia to p. 
Koerber w ten sposób, że sam nie dopuszcza do 
stworzenia stałej większości w Izbie ze stronnictw 
stanowiących dawną prawicę, kokietując z śywio- 
łami rozkładowemi i radykalnemi, jak z Schónere- 
rowcami, socyalistami i radykałami ruskimi, Ta 
zasuda „divide et impera* to utrzymywanie zamą- 
conych stosunków w parlamencie, mą na celu gió- 
wnie niedopuszczenie do zmisny regulaminu Izby, 
a temsamem do uzdrowienia parlamentu. Przyznaje 
dalej br. Błażowski, że wprawdzie obecnemu ga- 
binetowi zawdzięczamy Ogromne inwestycye, ale 
otrzymaliśmy je tylko za cenę większych prezentó 
dla innych krajów. Dodał wreszcie br. Błaźowaki, 
że uprawiana przez Koło polskie polityka wolnej 
ręki, nie okazała sią fortunną, 

Wyborcy podziękowali gorąco br. Błaźow 
skiemu za jego wyczerpujące sprawozdame i jedno- 


myślnia wyrazili ma wotum saufania. 


Na budowę kościółka w Bednarowie złożono 
do 20. maja 978 kor 50 gr. Od 20. maja złożyli : 
(Józefa Sznbert ze Stanisławowa 2 k, Józefa Ro. 
,gosz z Krakowa 2 k., Bolesław Kośmiński z Ka- 
tryczynia 10 k, Ze sprzedaży książeczek 2 k., 
Inżynier Barwiński | k., Sylwester Borski ze 
Lwowa 6 k, Za pośrednictwem p, Paszingera 
10 k., Za pośrednictwem p. Nawojskiego 8 k., 
Steaisław Łakrsewski z Wiktorowa 20 k.. Bo 
chenaki Roman z Wysorzanki 2 k., Ilnicki 2 k., 
Inasowa 1 k., Łysakowski Leopold ze Lwowa 8 k., 
Ks. Rutkowski 5 k., Czerwińszi ze Stanisławowa 
2 k. Razem 76 k. z poprzedaio więc zebranymi 


978 k. 50 gr. ogółem 1054 k. 50 groszy. Nadto 
u ks. Szeligiewicza złokyła p. Ida Marszałkiewicz 
ze Lwowa 10 k., ulokowanych na ks. kasy oszcz. 
kałuskiej Nr. 5575. 

Poprzednio zebranych i ogłoszonych w Sło- 
wie Polskiem Nr. 232 ~ dnia 20. maja 1803 było 
978 k. 50 h. razem z obecną listą to jest 76 k. 
czyni 1054:50 k. 


W sprawie Zakopanego zamieścił znany pu- 
blicysta, p Klemens Kołakowski, cztery artykuły 
w Dgienniku polskim, gruntownie omawiające wyma- 
gania i rzeczywiste potrzeby tej perły Tatr. Wy- 
wody swoje kończy p. Kołakowski następującą ra- 
cyonalną konkluzyą: 

Zakopane, to nie klimatyka i lecznica przy: 
rodnicza, To coś więcej, co odziaływa i narodowo 
i politycznie i duchowo i literacko. To coś, co do- 
brze czaje i rozumie naród cały, a w pierwszej 
mierze legalua reprezentacya naszego społeczeństwa | 
w Galicy; — sejm krajowy! 

Uzdrowisko krajowe przedewszystkiem należy 
poa opiekę kraju i powinniśmy raz zerwać z tak. 
tyką kupiecką, małostkową, od wiedeńskiej zapo- 
życzoną  biurokracyi; nie górale zakopańscy i nie 
letnicy, lub chorzy w Zakopanem, ale kraj, ale 
sejm i wydział krajowy, w szerokiem  rozumienin 
swych obowiązków w obec społeczeństwa, powi- 
nien zająć się uzdrowotnieniem Zakopanego i uczy- 
nić je tem, czem chce ja mieć cała Polska! 

W Przemyślu strajkowali wczoraj fiakrzy, u 
trzymając. ke policya za ostro się z nimi ob 
chodzi. 

Z Jezlerzan piszą nam. Dnia 14 bm. newie- 
dził nasze miasteczko pożar, który przy nader sil- 
nym wietrze zniszczył do szozętu dziewięć zagród 
włościańskich wraz z tegoroczną krescencyą. Po- 
łożenie było wprost rozpaczliwe, gdyż nieubłagany 
alemant mógł przybrać grożne rozmiary, gdyby 
nie akcya ratankowa pod energicznem kierownir- 
twem tutejszego kierownika szkoły p. Sochackiego. 
który z nadłudzkiem wytężeniem sił potrafił w 
krótkim czasie ogień zlokalizować. 

Straty krakow. Tow. ubezpioczeń w Zło 
czowie i Monastarzykach. Ze Złocaowa zgłoszono 
dotychczas straty na 400 tysięcy kor. z czego 60 
proc. było reasekucowanych; z  Monasterzysk 
250.000 koron, z czego reasekurowanych było 80 
pros. 

Konduktor donżunnem Dnia 19. bm. jechała 
pociągiem nr. 3. na przestrzeni Czerniowce-L "ów 
młoda panienka z dobrej rodziny, zamieszkałej we 
Lwowie, która wracała z wakacyj, spędzonych u 
rodziny, W pociągu panował taki ścisk, ik dziew- 
czę wołzło pozostać na kurytarza, zamiast oddychać 
dasznem powietrzem w oddziale wagonowym. Do 
stojącej w kurytarzu panienki zbliżył sią konduktor 
z zapytaniem, czemu nie zajmie miejsce w coupe, 
a otrzymawszy odpowiedź, uświadczył, iż ma je- 
szcze jeden przedział pusty, którego nie obsadzał 
dotychczas z powodu, i pociągiem jedzie rewizor 
biletowy, obecnie jednak to uczyni i w istocie 
przeniósł rzeczy panienki do przedziału osobowego 
i drzwi za nieprzeczuwającą nio złego dziewczyną 
zaryglował. W drodze, kilkunastu pasażerom, do- 
bijającym się do przedziału osobowego, tłumaczył 
kondaktor, iż puścić tam nikogo nie może, gdyś 
jest to przedział służbowy, przeznaczony dla urzęd 
ników kolejowych. 

W jednej z uastępnych stacyj wysiadł z po- 
ciągn rewizor biletowy, poczem wszedł pa. kon 
duktor do przedziału z zapytaniem. „czy pani z 
m ejsca zadowolona”, a gdy naiwna dziewczyna 
podziękowała mu za opiekę z całą Szozerością sam- 
knął p. konduktor drzwi kluczem, pospuszozał firanki 
i począł zaraz prawić dziewczynie czułości, a po- 
tom w sposób natarcz wy í brutalny cbjawiać swe 
afekty. 

Krzyk panienki i wołanie o pomoc zagłuszało 
turkotanie pociągu, tak, że dopiero kilka siarczy- 
stych policzków, wymierzonych przez energiczne 
dziewczę donśnanowi, przyprowadziło go o tyle do 
przytomności, iż zaniechał dalszych brutalnych 
umizgów i poprosił pannę o adres we Lwowie, ce- 
lem nawiązania bliśszej znajomości. 


Z Bukowiny. Poseł sejmowy, 
Flondor, słożył manć at, 


Kronika powszechna., 


Żydzi „polscy“ w Karlsbadzie. Z Karlsbadn 
piszą: Kweatya, 60 począć z tyni śydami, stała 
się wielką. Nigdy jeszcze nie waliły się takie 
rzesze tych brudnych chałatników, jak tego roku. 
Jakoż nie dziw Ci Makhabensze są wszędzie i 
zawsze geszeftowiczami, więc teš i „goście kura- 
cyjm* z> Skandalicyi umieją łączyó dovre z po- 
żytecznem — leczą się i oraz kapczą. Polsko ży- 
dowscy handlarze jaj, drotia, a nawet fałszywego 
wina mnożą się tu, jak grzyby po ciepłym deszczu 
i zabierają chleb ludziom tutejszym. Ale to jeszcze 
nie wszystko Zlew miejskich zakładów kąpielo- 
wych przez tych brudasów sprawił, że się nawet 
śydofiłscy liberali niemieccy ruszają, Narodowcy 
niemieccy dawno poznali to niebezpieczeństwo $y- 
dów dla Karlsbada — ale cóż! Głdy czego podjęli 
się przeciw tym żydom, zaraz syoniści — uie na- 
leżący de syonistów żydzi zmądrzeli — okrzykują 
ioh jako dzsikanów antysemickich, a liberalni wład- 
cy światowego micjsoa kąpielowego nie ważyli się 
na nio przeciw żydom. 

Tera: jadnak już się sprawa stała piekącą, 
Właśnie z kołą radnych liberalnych wyszło wyja- 
śnienie całego riebezpieczeństwa, a tego koła uie 
mogą Btraszyć przezwiskiem antysemitów; zresztą 
rozamniejsi żydzi, jak to oni bywają układni, sami 
przyłączają się do owych głosów i sami też krzy- 
ozą o zaradzenie. Mianowicie mają byś wybudo- 
wane prowizoryczne łazienki taż koło łazienek ġo- 
laznych naprzeciw hcspioyam izraeliokiego, ma co 
już 300.000 koron przeznaczono. Dawniej istniały 
„łazienki komunalne“ w kurhauzie, używane wy- 
łącznie przez żydów polskich, ponieważ ząpiel tam 
tyiko pięć krajcarów kosztowała, Więc i teras 
utworzone będą łazienki komunalne, aby skoncen- 
trować u vich żydów polskich i wogóle wszystkich 
tych, którzy mają kąpiele wolne albo tylko połowę 
płacą. Ulky to przepełnionym już bez tego zakła- 
dom kąpielowym ! zapewne w jednych łasienkach 
zespoli skandalicyanów. Juśció syomiści rękami i 
nogami opierają się temu pomysłowi, ale nada- 
remnie — kwestya żydowska w Karlsbadzie musi 
być załatwioną*, 

$ Napad na listonosza w Budapeszcie. Li- 
sitonosz Stefan Bodor miał oddać w pewnym domu 
list pieniężny. Na schodacl: zatrsymała go jakaś 
kobieta, a dwaj znajdujący się obok obdartusi rzu* 
cili się na listonosza; jeden = nich uderzył go w 
głowę siekierą, tak, że Bodor krwią zalany, padł 
nieprzytomny na ziemię, 

Zbrodniarze odcięli torbę z pieniądzmi i u- 
ciekli. Listonosz leżał nieprzytomny dobrą chwilę, 
dopóki go nie znaleziono. Zbrodniarsom udało się 
uciec i zginęli bez śladu. 

$ Car we Więd iu. Jak ostatecznie natalono, 
car rosyjski przyjedzie dnia 30. września o godzi- 
nie 10%, przed południem osobuym pociągiem 
dworskim na dworzec kolei zachodniej, a stąd po 
uroczystem powitaniu uda się wprost do Schgn- 
brunnu, gdzie w poładnie będzie na galowem śnia- 
daniu u cesarza Franciszka Józefa. O godzinie 2. 
popołudnia odjadą obaj monarchowie na polowanie 
do Mirsstegg. Dnia 3. października powróci car 
də Darmszrada, nie zatrzynają sią w Wiedunn, 


p. dr. Jan 


| $ Los von Rom. W pierwszej polowie ro- 
ku 1903. liczba odstępców od Kościoła rz. kat. 
według dat zboru luterskiego w Wiedniu, wynosiła 
2109 głów. Ponieważ w tym czasie przyjęło 465 
ewangelików katolicyzm, przeto kościół lnterski zy- 
okał w tym czasie „na czysto“ 1644 wyznawców, 
Nie spełniły się tedy piękae marzenia Wolfów i 
podobnych im misyonarzy, którzy obiecywali sobie 
sprotestantyzować obie Austrya, niemieckie ziemie 
w Czechach etc. etc. Ale nie naieży tej sprawy 
lekceważyć. Jak bowiem stwierdza Kólm. Volks. 
Złg. (ur. 788) z Niemiec wysłano przeszło 100 
pastorów ewangelickich do Austryi dla agitawania 
w duchu Los von Rom, a związek protestancki 
dysponuje funduszem idącym w krocie tysięcy ma- 
rek na cel powyższy, z którego hojnie udziela środ- 
ków na agitacyę w Auatryi. 


$ Hr. Alfons Paar, syn br, Karola, wskutek 


uieszczęśliweg. wypadku na łowach, zmarł w Lu* 
blanie. 5 


$ Wykopalisko. Na polach Putulic koło Rogośna 
znaleziono cmentarzysko przedhistoryczne, dość do- 
brze zachowane. W zrobaeh, pokrytych wielkimi 
kamieniami, znaleziono urny w kształcie waz, obok 
nich zaś mniejsza urny, nie przykryte, w kształcie 
małych dzbanków, które około 2500 lat am spo- 
czywały. W urnach znałeziono szpilki i pierścienie 
z drutu bronzowego, niebieskie perly szklane 
i kilka innyeh ozdób z bronzu topionego Między 
czterema grobami znaleziono również dwa ołtarzyska 
brakowane, na których palono ciaża zmarłych. Wy- 
kopaliska oddano da muz am niemisokiego w 
Poznaniu 


$ Strajk zecarów w Moskwie Wydawcy dzien- 
ników wyrazili — jak dziś telegrafnją — gotowość 
zgodzenia się na żądania zscerów, ci jednak nie 
chcą osobno zawierać umów, lecz ogólnie se wszyst- 
kimi właścicielami dzienników. Wczoraj wyszły tylko 
3 dzienniki, 


3 
Moderniatycznie 
= Co widzę? Ty sam gotujesz sobie kawę!... 
Czy nie ma w domu twojej żony albo słakącej ? 
— Nie słyszyss? One grają na oztery ręce. 


OFIARY. 


O. Jełowicka złożyła 10 kor, na pogorzelców 
Złoczowa a 6 koron na pogorzelców Monasterzysk. 
J. Miliński z Helenkowa 10 kor. na pogorzeloów 
Złoczowa, 

Ks. Stefaa Fus przysłał 49 kor. 25 hal, ja- 
ko składkę parafii Stany z powiatu Niako dla do» 
ręczenia głównemu komitetowi ratnakowema (po- 
wódż, gradobicie) 


Zmarli. 


al, W Kołomyi umarł nagle adjunkt podatkowy 
Bylica, liczący lat 28. W biurze dostał wybnoha 
krwi i skonal na miejsoa. 


Łe stowarzyszeń. 


Kółko zabawowe drakarsy na dochód budowy 
własnego domu urządza w niedsi dg 27. bm, w sali 
stow. „Gwiazda“ przedstawienie amaturskie oras koncert 
Chóru drukarzy. 


Z całego świata. 


Budapeszt 24. września. Poseł do sejmu 
węgierskiego Bela Testy, który od dłuższego 
czasu cierpiał na chorobę sercową, odebrał sobie 
dziś rano życie wystrzałem z rewolweru. 


Sina powietrań. Jpr wocd nto 
dy: meteorologicanej wa Wied iu ! 
państwowych.) Dnia 88. wreoé 
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„Powietrze“ współczesne. 


W Berlinie zastrzelił się młody człowiek i 
pozostawił kartkę, na której, pomiędzy  innemi 
znajdowały się takie słowa: „Nadzieja, wola siła 
1 wiara -— wszystao to we mnie wymarło, Przy. 
czyną Śmierci mojej jest powietrza, kiórem oddy- 
chałem*. 

„` To powietrze — to atmosfera ledwie poczy- 
nającego się XX. wieka. Czy istotnie jest ona tąk 
ciężka parna i duszna, źe rozwija się w niej tra- 
jący mwiat wstrętu do życia, że pod jej wpływem 
w umyśle współczesuym odzywa się dalekiem ale 
pełnem siły echem hasło, rozlegające się w Rey- 
mie upadającym : Nos taedet witać = życie nam 
obmierzło, więc sią wyzwalamy z jego obroży ? 

Czy naprawdę nie mamy czem oddychać? 

Nis — powietrza jest dość na świscie, wy- 
starczy go dla płac i wystarczy dla duszy, Trzeba 
jednak chcieć i umieć otwierać sobie „okna“ na 
szerokie przestrzenie. Kto zamknie się w ciasnem 
i nieprzewietrzanem mieszkanir — ten wkońcu wła 


snym  zatruje się wydechem, ale kto wejdzie na 
szozyt góraki, ten odetchnie pełną piersią, płaca 
nakarmi i oko pięknym widokiem nasyci. (Ci, co 
mają skrzydła, wzlatają tam, ci, którzy ich nie 
mają, muszą się wspinać drogą truduą i stromą, to 
prawda, ale wszyscy dojść mozą do celu jeżeli 
sobie ten cel postawią. i 


ten Nie widzą go zaś i nie 
chcą widziać tylko owi mieszkańcy „ciasnych i nie 
irzewietrzenych* domów, do których słońce nie za- 
gląda iw których lęgną się nietoperza. Zapatrzeni 
w swoje „ja“, w foaforyczny blask próchna  któ- 
rysa Świeci ich rozkładająca się dusza, zapomnieli 
o promieniach słońca i o sile żywotnej, która w 
niem tkwi, wołają też, że jest noc i że nie będzie 
rozświta. Tymozasem zapładniająca wszystko moo 
twórcza stoi na straży przyszłych dni i rzuca po- 
siew, z którego plon przyszłe pokolenia zgar 14 
Nie wą'pią o tem wszyscy, w których „nadzieja 
wola, siła i wiara“ nie wymarły jeszcze, dia 
wątpi e tem, co jeBt. b i krzepzie, 00 stano- 
wi zręb, na którym się budaje prz 
czeństw i ludzkości. m m 
Zresztą, czy tezo dowodzić potrzeba? 
Najprostszą odpowi dź tym, którzy wystąpili 
z manifestem „wstrętu do życia“, najprostszą, bo 
krótką, dał jeden z głośnych pisarzy earopejskich 
w tych mniej więcej złowach: „Odmawiacie życiu 
wszelkiej wartości, pokażcie więc, to jest po nad 
nie piękniejszego i cenniejazego ?4 Oeng tę i pię - 
kność można jednak poznać dopiero wówczas kiedy 
się ukocha jakąś ideę, adeby zaś ją ukochać, trzeba. 
otworzyć „okno“ duszy na szerokie i wolne prze ~ 
strzenie. Kto to uozynił, ten wie, 'aki falsz tkwi 


w powiedzeniu. że nie ma dzis na Jwieci 
pa h riwiecie czem 


a 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Nr. 18. „Dwutygodalka katechetycznego 
I duszpasterskiego zawiera: Cerkiew prawosławna. 
(Cd.) Ka. dr A. Macko. — Kazanie o pobożności. 
Ks. J. Koterbski — Katechezy dla 1-go i 2-50 
roku nauki +» szkołach jedno i dwu-klasowych -— 
Nauka na rozpoczęcie, roku szkolnego 1903/4, wy- 
pos iedziana do uozabnie jednej z ponsyj Ks E 
'3z. — (Dok,) Z pielgrzymki do Rzymu. Ka. dr. 
„Aleksauder Pechnik. — Z litorgiki. — Recenzye, — 
Miscellanea. — Wiadomości dyecezyalne. 
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Mepertuar teatru krakow: kiego. 

W piątek centr zamknięty. 

W sobotą „Krwawe gody" A. Lininera. 

W niedzielę „Kreawe gody* IA. Lindnera. 
Repertuar Iwowsktogo teatru miejsziez> 


W piątek „Piękna s Nowego Yorka“ amerykańska 
operetka w 4 a. G. Kerksra. 

W aobotą „Wróg lada“ sztaka w 5 aktach Henr. 
Ibsena. 


-o a 


AŁY FEJLETON. 


Tajemnicze zniknięcia. 

Pızed kilku tygodniami zniknęła w Londy- 
nie lekarka szpitala Royal Free-Hospital, nie- 
zwykły urodę obdarzona, panna Franciszl:a Hick- 
man i dotychczas, pomimo nagrody przez ojca 
wyznaczonej i najskrzętniejszych poszukiwań po 
licy! londyńskiej, na ślad jej nie natrafiono. Ta- 
Jemnicze to zniknięcie przypomina dziennikom 
angielskim kilka przypadków zniknięć podobnych, 
które swojego czasu odbiły się głośnem echem 
` po świecie. 

Najsłynniejszem z nich jest zriknięcie dy- 
piomaty angielskiego, B njamina Bathursta, w 
1809 r. Bathurst, będący podówczas posłem an- 
gielskim we Wiedniu, powracał ze stolicy Austryi 
do Anglii, wioząc ważne depesze. W Berlinie o 
trzymał pasport od rządu pruskiego i ruszył 
stamtąd do Hamburga sam jeden powozem poczto 
wym. D. 25. listopada, około południa, przybył 
do miasteczka Parleberg i zatrzymał się w ober 
ży „Pod białym łabędziem* dla spożycia obiadu, 
oraz zmiany koni. Nud wieczorem kazał zaprzę- 
gać. Zmrok był już na dworze. Bathurst stał na 
progu, przypatrując się ładowaniu kufrów na pt 
wóz, a gdy wszystko było już gotowe do drogi, 
podszedł do koni, jak gdyby chciał się im przy- 
patrzyć bliżej, przeszedł na drugą stronę powozu 
— i znikł. 

Zarządzono poszukiwania najszczegółowsze. 
Przejrzano wszystkie domy podejrzane w Perle- 
bergu, od strychów do piwnic, przeszukano lasy 
i rzeki, próbowano nawet iść za śladami przy 
pomocy psów gończych wszystko napróżno. 
D. 16. grudnia dwie ubogie kobiety znalazły na 
drodze do Quitzow parę spodni szarych ze ślada* 
mi kul. W kieszeni znajdował się niedokończony 
list Bathursta do żony, zwiastujący wyruszenie w 
podróż i rychły przyjazd posła do Anglii. Po za 
tem nic. 

D. 28. stycznia 1810 r. Times rzucił podej- 
rzenie na Napoleona I., że on to kazał uprzątnąć 
Bathursta, aby posiąść jego depesze. W obec te- 
go rząd angielski wyznaczył 1.000 funt. sterl., a 
Fryderyk Wilhelm III., król pruski, 100 fryde- 
ryksdorów nagrody dla tego, kto na ślad Bathur- 
sta naprowadzi. Ale i to nie pomogło. Wreszcie 
małżonka Bathursta wybrała się do Paryża i, o- 
trzymawszy audyencyę u Napoleona I, błagała 
go, aby odkrył tajemnicę zniknięcia jej męża; 
cesarz jednak oświadczył jej uroczyście, pod 
słowem honoru, że nie o zniknięciu Barthusta 
nie wie. 

Podejrzewano następnie inne rządy, chodziły 
też pogłoski, że posła zamordowano dla rabunku, 
bądź co bądź jednak wszelki ślad po nim prze- 
padł. Zniknięcie Bathursta jest dotychczas okryte 
mgłą tajemnicy. 

Dziwnie tajemniczy przypadek miał w 1808 
r. komik włoski Grimaldi, występujący podówczas 
w teatrze londyńskim Drury Lans. Pewnego wie- 
czoru, a było to w pierwszej połowie listopada, 
zawiadomiono Grimaldiego, będącego wowczas w 
garderobie, że dwóch panów wytwornie odzianych 
pragnie go zobaczyć i oczekuje przy drzwiach, 
prowadzących z ulicy na scenę. Grimaldi wyszedł 
i ujrzał dwóch młodzieńców w strojach wieczo- 
rowych. Jeden z nich, zoczywszy komika, wy- 
ciągnął rękę i zawołał: | z 

— Józefie, chłopcze mój' Jakże ci się po. 
wodzi obecnie ? 

Następnie rozpiął koszulę i pokaz ł bliznę 
na piersi. Grimaldi natychmiast poznał brata, któ- 
ry przed laty wielu uciekł z domu, aby zaciągnąć 
się do marynarki. W tej chwili towarzysz odna- 
lezionego wrócił się do niego i rzek” : 

— Jutro muszę cię zobaczyć rano o godzi- 
nie 10. punktualnie -- poczem odszedł i znikł w 
cieniach nocy. 

Grimaldi zaprowadził brata do „zielonego 
pokoiku“ za sceną teatru I przedstawiwszy go 
tam kilku osobom, sam poszedł dokończyć gry. 
Gdy zasłona spadła, x»ktor przebrał się szybko i 
wrócił do pokoju, w którym brata zostawił, ale 
tam już go nie zastał. Powiedziano mu, że po: 
szedł na scenę. Grimaldi udał się tam i dowie- 
dział się, że widziano brata jego, jak szedł ku 
drzwiom, prowadzącym na ulicę. Dozorca, stoją- 
cy przy drzwiach, potwierdził to zeznanie, doda- 
jąc, że brat wyszedł z teatru. Od tej pory brat 
Grimaldiego przepadł, jak kamień w wodzie. Ani 
po nim, ani po jego towarzyszu śladu nawet nie 
pozostało. Gdzie się podzieli? — miewiadomo. 

O strasznem w skutkach zniknięciu opowia- 
dają kroniki angielskie z XVII stulecia. Dnia 16 
sierpnia 1664 stary i wierny rządca wicehrabiny 
Campden, William Harrison, wyszedł z pałacu, 
aby inkasować komorne, należne wieehrabinie. 
Ponieważ me wrócił do wieczora, wysłano służą- 
cego Jego, Jana Perrego, na poszukiwania, ale 
bez skutku. Zachowanie się jednak Perrego było 
tak dziwne i wymijające, Ż2 aresztowano go po 
dwóch dnach skutkiem znalezienia na drodze, 
pomiędzy Campden a Erlington, zhustki, kapelu- 
sza i grzebienia Harrisona, poplamienych krwią. 
Przyprowadzony do sędziego, Perry zeznał, że 
przy pomocy brata i matki zadusił Harrisona, 
poczem brat i matka zanieśli zwłoki „do wielkie - 
go bagua przy młynie Wallingtona", on zaś po 
został na straży. Wracając do domu, porzucił 
chustkę, kapelusz i grzebień rządzy na drodze, 
aby sądzono, że Harrison tam był zamordo- 
wany. 

Matka i brat aresztowanego zaprzeczyli 
z oburzeniem zeznaniom powyższym, twierdząc, 
że Perry jest chyba obłąkany, a gdy przytem po- 
szukiwania w bagnie do Żadnych wyników nie 
doprowadziły — oskarżonych uwolniono od za- 
rzutu morderstwa, ale jednocześnie skazano na 
więzienie za rozbój, acz niedowiedziony. Nie ko- 
niec wszakże na tem, bo ma następnej kadencyi 
sądowej trybunał nakazał wznowić śledztwo w 
w sprawie Harrisona. 

Perry przeczył tym razem stanowczo, 0- 
świadczając, że podczas pierwszego procesu ze- 
znawał w napadzie obłąkania, ale sędziowie nie 
uwierzyli już temu. Perrego, Je£O matkę 1. brata 
skazano ma śmieró i powieszono, ku większej 
hańbie w kajdanach. Upłynęły od tej chwili dwa 
lata. Nagle zjawia się pewnego dnia w Campden 
William Harrison zdrów najzupełniej. 

Dowiedziawszy się o strasznym losie swego 
służącego, jego matki i brata, pisze list otwarty 
do sędziów okręgów Gloucester, oświadczając, że 
przed dwoma laty napadli go na drodze ludzie 
nieznani, skrępowali i zawieźli do Deal, tam zaś 
umieścili na okręcie. 

Podczas podróży morskiej okręt napadli 
piraci tureccy i całą załogę sprzedali do niewoli 
w Smyrnie. Ztamtąd piszący zdołał zbiedz na 
okręt portugalski, dotarł do Lizbony i powrócił 


na ziemię rodzimą dzięki pomocy władz pertu- 
galskich. 

„Co skłoniło Perrego — kończył Harrison 
— do tak strasznego oskarżenia siebie, matki 
i brata, mie wiem, Nie widziałem ich wcale 
owego wieczora, ami wiem, kto byli ludzie, któ- 
rzy mnie unieśli*. 

List ten wywarł wielkie wrażenie, ale 
sprzeczności niektóre w nim zawarie, oraz do- 
skonały stan zdrowia Harrisona, spowodowały 
wielu do przypuszczenia, iż opowiadanie rządcy 
jest zmyślone. Nie udało się wszelako nikomu 
dociec, co się istotnie z Harrisonem działo pr”ez 
owe dwa lata jego nieobecności. Pozostało to na 
zawsze tajemnicą. 


Z KRAKOWA. 


(Talefonam i pasztą). 


-— Sprawa tsatra ludowego w Krakowie mo 
stała już załatwiona. -gdyś namiestnik podpisał 
koncesyę na teatr, wniesioną przez „Tow. Oświaty 
Ludowej“. Komitet Towarzystwa zamierza rospo- 
cząć przedstawienia jeszcze w bieżącym sezonie 
simowym. 


Z WARRZAWY. 


(T. ..vfem i pocztą). 

-— A Warszawy piszą: Dziwna rzócz, że O 
rzeczy głównej, jaką był proceg wrzesiński wolno 
było tutejszym dziennikom pisać, o epilogu zaś jej 
tj. o procesie gnieznieńskim  kancelarya jeneral- 
gubernatorska zakazała, jak powiadają, sa wpły- 
wem warszawskiego jener.-konzaula niemieckiego p. 
Haxthausen, Widocznie "„syw dawny, jaFiemu 
uiega rząd rosyjski, trwa dalej, mimo zmaostrzania 
się antagonismów rosyjsko-niemieckich. 


KOŁO POLSKIE 


(Telegram ) 


Wiedeń 24. września. Koło polskie od- 
było wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
prezesa p. A. Jaworskiego. Na początku posie- 
dzenia na wniosek hr. Wodzickiego uchwalono 
wysłać telegram do Ojca św, Piusa X. x wyra- 
zami niezłomnej uległości i wierności, poczem 
prezes p. Jaworski poświęcił gorące wspomnienie 
śp. ks. Adamowi Sapieże. 

P. Niementowski, powołując się na artykuł 
Csasw, powtórzony przez wszystkie pisma, a o- 
mawiający sprawę budowy kołei Tarnopol-Zba- 
ruż, zaznacza, iż artykuł ten naruszył jego cześć 
i zażądał, by Koło wybrało komisyę, któraby 
zbadała podniesione przeciw niemu zarzuty. Tego 
samego domagał się także p. Walewski, Uchwa- 
lono, ahy tą komisyą było prezydyum Koła. 

P. hr. Wodzicki podał następnie do wiado- 
mości, że do Wiednia przybędą pre 
zesowie rad powiatowych z tych okrę- 
gów, które dotknięte zostały klęskami elementar- 
nemi, aby się starać u rządu o bezprocentową 
pożyczkę. 

Wszczęła się nad tą sprawą bardzo Oży- 
wiona dyskusya i wszystkie głosy, jakie się ode- 
zwały, były zgodne z tem, że zapomoga rządowa 
w kwocie 2,900.000 koron jest niewystarczającą 
wobec tak ogromnego nieszczęścia, jakiem Galicya 
dotkniętą została, zwłaszcza, że inne kraje koron- 
ne, gdzie szkody wyrządzone przes powodzie 
były mniejsze, otrzymały wyższe zapomogi. 

W czasie tej dyskusyi p. Głąbiński żądał 
wyrobienia ulg dla transportu najpotrzebniejszych 
dla rolników artykułów; p. Garapich poruszył 
klęski pożarów Złoczowa, Monasterzysk i Miku- 
liniec, a p. Danielak podnosił, iż Galicya dostała 
od rządu sa mało w stosunku do tego, co dosta- 
ły Czechy i Slązk, bo szkody wyrządzone przez 
klęski elementarne w Galicyi wynoszą 148 milio- 
nów koron, a pomoc rządowa tylko 2,900.000 
koron. 


Minister dr. Piętak wyjaśniał, że szkody w 
Czechach oceniono na 80 milionów koron, a jako 
zapomogę dostały one jedną ośmnastą część o- 
bliczonych szkód, tj. bardzo mało. Szkody w Ga- 
licyi według obliczenia wydziału krajowego wy- 
noszą 49 milionów koron 1 mowca nie wie, skąd 
p. Danielak doszedł do cyfry 148 milionów a 
Galicya dostała jedną siódmą część obliczonych 
szkód. 

P. Eug. Abrahamowicz prosił o uwzględnie- 
nie powiatów we wschodniej Galicyi, dotkniętych 
klęską gradową a p. Wilk i Bomba omawiają 
szkody, wyrządzone przez powódź w ich po- 
wiatach. 

Wszystkie ie wnioski uchwalono przekazać 
osobnej komisyi, do której wybrano pp. Wodzic- 
kiego, Garapicha, Górskiego, K. Abrahamowi-za, 
Woytygę i Byka. 

Z kolei przystąpiono do obrad poufnych 
nad przedłożeniem rządowem o kontyngencie re- 
kruta. Obrady te streszczają się w oświadczeniu, 
złożonem w pełnej Izbie przez p. D. Abrahamo- 
wicza, iż Koło dążyć będzie do uchwalenia przed- 
łożenia rządowego. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy donoszą: Od kilku dni miasto 
obchodzi uporczywa  pogłoska, że car Mikołaj 
w Czwartek wieczorem odwiedzi Warszawę, bę 
dzie obecnym na przedstawieniu galowem w Te- 
atrze wielkim, lecz zaraz po skończeniu widowi- 
ska wróci osobnym pociągiem do swej rezyden- 
cyi w Skierniewicach, gdzie przebywa od kilku 
dni tj. od skończenia manewrów wojskowych 
pod Włodawą. 

Wiadomość o tak przelotnym, prawie inco- 
gnito pobycie cara w Warszawie, utrzymuje się 
przeważnie w kołach rosyjskich i ztamtąd prze- 
niknęła dalej. Istotnie na czwartkowy wieczór 
zamówiono przedstawienie gałowe w Teatrze 
wielkim, specyalnie dla użytku orszaku carskie- 
go i oficerów pułku ułańskiego, obchodzącego 
100-letni jubileusz istnienia, z wyłączeniem zu- 
pełnem publiczności. Wśród orszaku dworskiego 
znajdować się będzie również następca tronu, 
w. książe Michał Aleksandrowicz, najmłodszy 
brat carski. 


Telegramy i teletonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 24. września. Prezydent otworzył 
posiedzenie o kwadrans na 12. Odezytano inter- 
pelacye i wnioski między niemi wnioski na- 
gle Czajkowskiego, Stwiertni, Gniewosza 
i tow. o udzielenie zapomogi państwowej po- 
gorzelcom Monasterzysk. 

Schreiter i tow. uczynili wniosek, wzywają- 
cy rząd do podjęcia rokowań handlowych z Niem- 
cami w celu stworzenia unii cłowej. 

Następnie zabrał głos jeszcze raz Placzek 
dla uzasadnienia wczorajszego nagłego wniosku, 
dotyczącego rozporządzenia ministerstwa wojny o 
zatrzymanie żołnierzy. 
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P, Palffy wniósł o natychmiastową przerwę 
posiedzenia na 5 godzin. 

Stein uważa przerwę 5-godzinną za niepo- 
trzebną i proponuje 3-godzinną. 

Wniosek Palffyego przyjęto i posiedzenie o 
godz. 12. w południe na 5 godzin przerwano, 
w celu osiągnięcia porozumienia stronnictw co 
do ustawy wojskowej. 

Wiedeń 24 września. (Tel pryw.) Roz- 
poczęte rano obrady klubów i konferencye pre- 
zesów klubów, podjęto ponownie po przerwie po- 
siedzenia. Rozchodzi się o nakłonienie Czechów 
do zaniechania obstrukcyi przeciw rządowemu 
przedłożeniu o kontyngencie rekrutów. 

Wiedeń 24. września, Komisya socyalno- 
polityczna przedłożyła dziś sprawozdanie o wnio- 
sku p. Stwiertni, żądającym zapomogi dla tych 
robotników w Borysławiu i Schodnicy, którzw 
wskutek złych stosunków w tych kopalniach po- 
zbawieni zostali pracy a tem samem środków do 
życia. Komisya proponuje uchwalenie rezolucyi, 
wzywającej rząd, aby zajął się tą sprawą, zba- 
dał ją, a w razie potrzeby udzielił zapomogi ro- 
botnikom w Borysławiu i Schodnicy, pozbawio= 
nym pracy. 


Nytnacya na Węgrzech. 

Rudapeszt 24. września. Wczoraj odby- 
ło konferencyę stronnictwo liberalne. Na zebraniu 
tam oświadczył prezydent ministrów hr. Khuen, 
że cesarz z głębokiem ubolewaniem dowiedział 
się, że rozkaz cesarski wywołał tego rodzaju nie- 
porozumienia, jakoby maruszał konstytucyę Wę- 
gier. Zupełnie nie leżało to w intencyi monarchy, 
czego najlepszym dowodem wczorajsze pismo od- 
ręczne, które hr. Khuen odczytuje. Z reskryptu 
każdy widzi jasno, że monarcha zupełnie świa- 
dom jest konstytucyjnych praw i obowiązków. 
Największem dobrem narodu jest zaufanie po- 
między narodem a królem. Bez tego zaufania 
wzmocnienie narodu mie jest możliwe. Khuen 
wskazuje na to, że zmiany wojskowe, które do- 
tychczas zostały przez oba rządy zapowiedziane, 
obecnie są zatwierdzone w odręcznem piśmie ce- 
sarskiem. Za najważniejsze uważa rząd punkty w 
kwestyi wychowania wojskowego. W tym kierun- 
ku liczba fundacyj ma być pomnożona celem 
kształcenia obywateli węgierskich w wojska. Da- 
lej ma być znaczna część przedmiotów w wojsko- 
wych zakładach naukowych wykładana w języku 
węgierskim. Prezydent ministrów oświadcza, że 
nie otrzymał misyi utworzenia gabinetu defini- 
tywnie, lecz prowizorycznie w celu u- 
trzymania w obecnej chwili odpo- 
wiedzialnego łącznika między kró- 
lem a narodem. W szczególności życzy so- 
bie, aby wczorajsze pismo odręczne monarchy 
spełniło swój cel, by zaufanie narodu do króla 
było niezachwianie utrzymane. Prezes gabinetu 
sądzi, że uchwała partyj w obecnej chwili nie 


jest konieczną, wœ będzie potrzebną dopiero 
po utworzeniu rządu, który wystąpi z pro- 
gramem. 


Po krótkiej dyskusyi odroczono obrady do 
6. wieczorem. W ciągu dyskusyi Apponyi wyra- 
ził zadowolenie, że Khuen objął misyę utworze- 
nia prowizorycznego gabinetu w celu utrzymania 
łącznika odpowiedzialnego przed sejmem, pomię- 
dzy koroną a narodem. 

Na wieczornem posiedzenia uchwaliła par- 
tya liberalna jednogłośnie wniosek, że wobec 
oświadczenia, złożonego imieniem króla przez 
prezesa gabinetu, odpada konieczność dalszych 
cbrad nad rozkazem cesarskim. 

Budapeszt 24. września. Dzienniki pod- 
noszą, że wskutek wydania pisma cesarskiego do 
hr. Khuena (samieściliśmy js dosłownie jesscse 
w nmwmerte wczorajszym „Gasety Narodowej"; 
Przyp. Red.) sytuacya o tyle się polepszyła, że 
dyskosya adresowa nie będzie już w tym razie 
demonstracyą przeciwko koronie. Jeżeliby sejm 
węgierski uchwalił adres jako odpowiedź na roz- 
kaz cesarski do armii, stanowiłoby to konflikt 
a koroną, dziś adres może być tylko odpowie- 
dzią na pismo cesarskie do odpo wie- 
dzialnego ministra, nie będzie więc nic 
zawierać, co mogłoby koronę dotknąć. 

Budapeszt 24. września. Pester Lloyd 
pisze: Odręcznę pismo cesarskie zupełnie jasno 
stawia kwestyę. Wiemy teraz, co można osiągnąć 
i bez walki i czego nie można osiągnąć naset 
za pomocą walki i burzy. Niechaj partya libe- 
ralna dobrze rozważy, 20 ma uczynić. 

Prasę opozycyjną urędzie nie zadowala 
i w ostrym tonie je omawia. 

Głównie obok hr. Khuena uderzają obe- 
cnie na wpływy berlińskie, twierdząc, że Wie- 
deń zapewnił sobie przeciwko Węgrom pomoc 
w Berlinie. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 24. września. Prezydent hr. 
Apponyi otworzył dzisiejsze posiedzenie sejmu 
węgierskiego o godz. 10. przedpołudniem. 

Gdy wszedł do sali prezydent ministrów 
Khuen, z ław partyi niezawisłych słychać okrzyki: 
Niech żyje konstytucya | 

Odezytano pismo Franciszka Kossutha i tow. 
w sprawie zwołania dzisiejszego posiedzenia. 

Poseł Ludwik Olay przemawia na temat 
śncompałibilitatis hr. Khuena Hedervarego, uza- 
sadniając ją tem, Ż: hr. Khuen jest współwin- 
nym w aferze przekupstwa Szaparego. 

Podczas uzasadnienia tego twierdzenia przez 
mowcę, rozległy się z ław skrajnej lewicy, stron- 
nictwa niezawisłości okrzyki: Skandal, hańba; 
należy go wyrzucić I 

Zabrał następnie głos Franciszek Kossuth, 
który wywodził: Zadaniem 1 obowiązkiem izby 
posłów jest otaczać opieką konstytucyjne prawa 
narodu, O ile one s ;ukrócane na korzyść praw ko- 
rony. Należy temu zapobiedz, a jeśli to jest nie- 
możliwe zaprotestować przeciw temu. Pismo od- 
ręczne monarchy rozjątrzyło ranę, którą zadał 
rozkaz do armii. Król jest otoczony przez złych 
doradców. Król naruszył prawa, które poręczył 
przysięgą na konstytucyę. 

Słychać okrzyki: „Krzywoprzysięstwo*. 

Z prawicy wołają: „Do porządku*. 

Prezydent przywołuje posła Barabasza z po- 
wodu jego wyrażenia do porządku. 

Kossuth omawia następnie wywody prezesa 
austryackiego gabinetu na wczorajszem posiedze- 
nia izby posłów w Wiedniu i wykazuje, że było 
to mięszanie się Austryi do spraw węgierskich, 
że monarcha w sprawach węgierskich informuje 
się u ministrów austryackich. Odczytuje projekt 
adresu do korony. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Macedonia. 


Sofim 24. września. Komisarz turecki za- 
wiadomił ustnie rząd o skłonności Turcyi do ro- 
kowań z Bułgaryą w sprawie pacyfikacyi Mace- 
donii. Bułgarski rząd oświadczył, że wda się w 
rokowania z Turcyą dopiero po otrzymaniu pro- 
pozycyj ne piśmie. 

Kkenstamtymepel 24. września. Tu- 
reckie telegramy z wilajetów monastyrskiego, sa- 
lonickiego i skoplijskiego donoszą o licznych star- 
ciach, przyczam powstańcy mieli wielu zabitych. 
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Od soboty odjechało trzystu młodych oficerów do 
Salonik i Adryancpola. 

Petersburg 24. września. Dziś ogłoszono 
trzeci macedoński komunikat rządowy, zaznacza- 
jący, że stanowisko mocarstw w obec porozumie- 
nia się Austro-Węgier i Rosyi jest niezmienione; 
dlatego ani Turcya ani Bułgarya w razie otwar- 
tego lub tajnego sporu nie mogą liczyć na po- 
parcie żadnego z mocarstw. 


Z Berbii. 


Belgrad 24. września. Rada gabinetowa 
pod przewodnictwem króla uchwaliła zwołać 
skupczynę na 28. bm., poczem rząd podał się du 
dymisyi, którą król przyjął. 

Belgrad 24. września. Wczoraj rano roz- 
poczęia się rozprawa przeciw aresztowanym w 
Niszu oficerom. Sądowi przewodniczył generał 
Łazarewicz; tak on, jak inni członkowie sądu, 
nie brali udziału w spisku na króla Aleksandra. 
Wyrok zapadnie w piątek. 


Wybory de sejmu pruskiego. 
Berlim 24. września. Słaaźsansciger ogla- 
sza rozporządzenie ministęrstwa spraw wewnętrz- 
nych, rozpisujące prawybory do sejmu pruskiego 
na 12. a wybory posłów na 19. listepada br. 


Waszyngton 24. września. Na wypadek 
gdyby położenie w Turcyi na to zezwoliło, ame- 
rykańskie okręty wcjenne, będą wycofane z wod 
wschodnich i europejska eskadra Stanów Zjedno- 
czonych popłynie do Dżibutti, celem nawiązania 
stosunków handlowych z Abisynią. (Patrz arty- 
kuł „Ameryka sięga do Afryki”. P. R.). 

Wazyngćon 24. września. Departament 
państwowy otrzymał od licznych żydowskich miesz- 
kańców Filadelfii prośbę o zabezpieczenie ich 
krewnych, mieszkających w Homlu (gub. mohy- 
lewaka w Rosyi), gdzie niedawno odbyły się roz- 
ruchy antysemickie. Departament państwowy po- 
lecił ambasadorowi amerykańskiemu w Peters- 
burgu zasięgnąć informacyi, czy amerykańskie in- 
teresy w Homłu doznały wskutek ostatnich zajść 
uszczerbku. 


Dział rolniczy. 


a Wystawą pszczelniczo ogrodnicza. Pod pro- 
tektoratem namiestnika hr. A. Potookiego otwartą 
zostanie dnia 26. bm. o 11. rano wystawa psxczel- 
niczo ogrodnicza, urządzona staraniem sjed, gal. 
towarzystwa dla ogrodnictwa i psazczelnictwa na 
placa powystawowym w pałacu astuki i hali mu- 
xycznej. Obejmie działy : pszozelnicsy (ule, płody 
surowe i przerobione itd.) i ogrodniczy (owoce, ich 
przeroby, warzywa, nasiona, okazy szkółek, na- 
rzędzia i i). Roboty dekoracyjne są na ukończeniu. 
Od wozesnego rana do późnej nocy swożą do pe- 
wilonów cenne rośliny, hodowane przez ogrodników 
i amatorów. Niemal co godzinę nachodzą pooztą i 
koleją nowe przesyłki owoców, warzyw, naboi i 
okazów pszoselniczych. Spodziewany jest liczny zg- 
stęp gości s prowincyi. Co dnia popołudniu prsy- 
grywać hędzie muzyka wojskowa 80. pp. pod kie- 
rowniotwem p. Rolla, Wieczór będzie można oglą- 
dać wystawę przy oświetleniu elektrycznem. 


a Stan zaslewów I zbiorów w połowie wrze- 
śnia. Wedle sprawozdania, rozesłanego przez mi- 
nisterstwo rolnictwa, sbiory zboża utrudnione były 
i opóźniły się skutkiem deszczów, które wyrządzi- 
ły także niemało sskód. Niemniej jednak, s wy- 
jątkiem okolic, dotkniętych klęskami elementarne- 
mi, zbiory wypadły wcale pomyślnie. Jedynie w 
Galicyi wymłót także pod względem jakości prze- 
ważnie zawiódł oczekiwania i przeciętny sbiór sza- 
giewów zimowych zaledwie dosięgnie średniej mis- 
ry. — Zbiór późnego owsa jesiennego praypadi 
w równinach jeszcze na porę deszczową, ale w 
ostatnim tygodnia sierpnia zdołano go szybko do 
kończyć, tak, że zbiór ten wypadł zadowalająco. 
Także zbiory kukuradzy przedstawiają się w ogól- 
ności pomyślnie. Hrerzka wuoierpiała głównie s po- 
wodu posuchy i upału, skutkiem czego pomyślne 
widoki z zeszłego miesiąca uległy znucsnemu po- 
gorszeniu. T. sw. potraw, czyli dragi sbiór siana 
wypadł w Galicyi słabo, jakkolwiek jeszcze w po- 
przednim miesiącu zapowiadał się doskonale. Ko- 
niozyny nie pozostawiają wiele do życzenia, sza- 
wiodły jedynie w Czechach. Koniczyny na nasienie 
zapowiadają prawie wszędzie zbiór obfity. Zie- 
mniaki w wielu krajach pogniły skutkiem nadmia- 
ru wilgoci; ogółem zaś śle obrodziły. Najgorzej 
sbiór ich zapowiada się w Galicyi i na Słązku. — 
Dzięki upalom wrseśniowym, znacznie poprawiła 
się jakoś6 cukrowych buraków, natomiast ilościowo 
ubiór wypadnie słabo. — Barak: pastewne bardzo 
ucierpiały w Głalicyi skutkiem posuchy. — Osta 
tnie deszcze bardzo pomyślnie wpłynęły na roswój 
kapusty, o ile jej jeszcze nie zebrano. — Sady 
obrodziły doskonale, między innemi na Bukowinie, 
Najlepiej udały się grusski i śliwki, mniej jabłka, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d.?4. września. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroaowa 
Pazenioa gotowa 8'— do 8:25, pszanica nowa 740 do 
8:—, żyto gotowa 62W do 6'50, nowe. 580. do 610, 
owies obroczny got. 5*60 do 600, nowy. 535 do 6%. 
jącnmień past, 4'75 do 8:00, jęczmień browarny 5%5 
do 675, rzepak 8-75 do 8-10, rzepak nowy 8:76 do 
9-10, groch pastewny 0'00 do 0:00, groch do gotowanin 
7:60 do 9-00, wyka 65485 do 6'40, bobik 4:60 do 475, 
hreczka 5:50 do 6:—, kukurudza nowa 4-80 do 6.25, stara 
0*— do 0—, chmisł ma 66 kilo od 180 do 105. koniozyna 
czerwona 46— do 58*—, białą 45— do 60 —, sswedska 
45— do 55—, tymotka 20— do 28-— 
irytna loco za 50 lit. gotowy 1836 do 1840 
arnopol eskontyngentowy 10-235 do 1040. 

Y s ej pszeniey i żyta z powodu smapotrze- 
bowania na siew uzyskały zwyśkę, inne produkty notują 
NIGEMMIGNNIE. 

Mudapoaut d. 2, września. Kurs w koronach i po 
50 kliar. Notowano pazenicą na październik 7:50 d> 
7:81, na kwiecień 7'51 do 7:52; żyto na październik 6-30 
do 6'21, na kwiecień 6'50 do 6:51; owies na październik 
5-41 do 5'42, na kwiecień 550 do 5-60; kukurudza na 
wrzesień G'1l do 6'13, kukuradsa na maj 1904 694 do 
695, rzepak na aierpień 00'00 da 00-00. 

Oferty na pasenicę: mierne. 

Ohąć kupna: słaba. 

Usposobienie: spokojne. 

Btan powietrza: pięknie, 

Wiedeń d., 24. września Kurs w kor. i po 6. 
klgr. Notowanc: pszenica cigańska 880 do 860, żyto 
słowackia 680 do 695, jęczmień morawski 6-60 do 7:75, 
kukurudza węgierska 665 do6'75, owicz węgierski 6— 
do 6-%0, rzepak 1I%— do 13:50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na szyczeń-kwiecieć 
= do ——, 

Jęczmień bes popytu, notowania nominalne. 

Ohmisi obniżył się w cenia. 

Usposobienie niezmieniona. 

S'an powietrza: deszczowo. 


Wiedeń d. 34. września. Cukier 23100 spokojnie 


Nafta galicyjska —'— do —'—, Spirytus (bes smia- 
ny) 40-80. 


8 
paritas 


Dział ekonomiczn y. 


8 Wystawa w Brzeżanach, urządzora z inicya- 
tywy kraj. związku przemysłowców, otwartą zosta- 
nie — jak już donosilismy — 11 października. 
Wystawa trwać będzie do 19. puździ=rnika, Ko- 
mitet, którego prezydyum stanowią pp. dr Stani- 
sław Sohiitzel, Kaztmierz Traczewszi i dr Albert 
Zsuderer — publikuje pięki ymi afiszami doniesie- 
nie o otwarcia wystawy, Czytany tam: Doniosła 
akcya uprzemysłowienia kruju, dotychczas siowem 
głoszona, poczyna sią w czya zamieniać, Obliczmy 
cię, z czem idziemy naprzód. Głównem zadaniem 
naszem jest zaznajomić się z przemysłem już istnie- 
jącym, ot' czyć go opieką, dopomódz rozwojowi 
przes ułatwienie zbytu jego wytworów, a przez to 
pobudzić i zachęcić do dalszej i ene:giczniejszej 
pracy. — Niech wystawcy staną jak najliczni:j 
a społeczeństwo, v yrzekając się kupowania towarów 
obcych, samo podźwignie kraj z nędzy i niemocy 
finansowej. 


Peparcie prywatne 
przemysłu krajowego. 

Właśnie uoływa cztery tygodnie od chwil, 
gdy zaproponowałem kilku osobom wdrożenie 
akcyi mającej na celu jednanie deklaracyj zobo- 
bowiązujących do Żądania i kupowania jedynie 
cukru krajowego (przew »rskieg:). Mownocześnie 
podzieliliśmy najważniejsze części miasta między 
siebie wedle ulic, ażeby skontrolować sklepy, o 
ile utrzymują ten towar na składzie. 

Osob zajmujących się zbieraniem deklaracyj, 
jest w tej chwili we Lwowie 108, a na prowincyi 
w 28 miastach większych sgituje się rzecz ta 
przez osoby chętne sprawie. 

Liczba deklaracyj zebranych wynosi w tej 
chwili pr.eszło 12.000, a akcya — zresztą czysto 
prywatna — tak widocznie trafiła w myśl i po- 
trzebę ogółu, że spotyka się zu słowami gorącej 
zachęty, a zażądania list deklaracyjnych ze stro- 
ny mieszkańców Lwowa jak i z prowincyi ciągle 
czynione, nie pozwalają niejednokroinie nadążyć 
bezzwłocznie z zadośćuczynieniem życzeniu żąda- 
jących. 

Pozwalam sobie dziś dodać kilka uwaz, ode 
noszących się do istuty sprawy samej. Muszę ob- 
jaśnić zarazem, śe obok rozdzielania deklaracyj i 
wyjaśnienia celu akcyi (gdzie to jest potrzebne) 
osoby, zajmujące się akcyg, prowadzą kontrolę 
sklepów i (co ważniejsze) sklepików. a wynik tej 
kontroli złoży się na rodzaj katastru sklepów i 
zklepików korzennych (cukierni, kawiarni i re- 
stauracy ) wykazujący, które mają, a które nie 
mają cukru krajowego na składzie, Wykaz ten na 
razie nie zupełnie dokładny, będzie niediugo ogło- 
szony w dziennikach. Otóż przy rozdawamu de- 
klaracyj odniosły wszystkie osoby tam zajęte, 
zgodne wrażenie, że warstwy biedniejsze prz e- 
ważnie rozumieją cel akeyi, z nią się solida= 
ryzują i gorąco jej żyozą powodzenia i ofiarują 
jej swe chętne poparcie. 

Dalej trzeba nadmienić, że przeważna 
część kupców i dużą część małych sklepów ma 
na składzie cukier przeworski, lecz tem się róż- 
nią (szczególnie duże sklepy), że jedne z nich 
forsują cukier przeworski, a zagraniczny ma- 
ją tylko w rezerwie, inne zaś (momina odiosa 
suni na razie) forsują cukier zagraniczny Aa cu: 
kier nasz jedynie tylko, że... mają. Spotykaliśmy 
kupców większych, którzy mając dostawy zna- 
czne cukru do wielkich domów prywatnych 
wtłaczają im cukier poz krajowy, choć mogliby 
tak dobrze a po obywateiszu forsować cukier 
krajowy z tym samym rezultatem zarobko- 
wym. Od kupca przecież można żądać, aby cae- 
teris paribus pod względem interesu był także 
obywatelem. 

Niech mi wolno będzie w końcu dodać 
uwagę, że kupców i przemysłowców, idących 
wbrew woli i kierunkowi ogolnemu, będzie wol- 
no, a Dawet będzie należało bojkotować, bo 
w tych rzeczach najwyższej wagi ogólnej poło- 
wiczność taktyki nie wystarcza, lecz tylko cel 
zwicha a demoralizuje ogół w jego najzdrow= 
szych i najlepszych chęciach. 

Mieczysław Paszkudzka. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń i. 24. wrzeżnia. (Toi. „Gazety Nacsio: 
wej”), Zamknięcie giełdy o godz % minut 30 po połuł- 
nin. Akcye austr. zakł, kred 684—, węg. sakladı krad. 
698'—, Anglobanku 270—, Uniocbania 506:00, Banku 
dla krajów koronnych 474—, Bautnvsrsinn 46850, Bo 
dencreditu 913 —, Gal. Banku bipot 529'50, cor © pań- 
stwowych 641560, kolei połndn ow<, 79'--, traawajn A, 
B. ——, kolei KBlbenthai 41500. xoini półnonnej 
5400, kolei cserniowieckiej 572 —, nupuny 358—, Rima 
Mauran a 441—, praskiego tuwarz tal 104400 fabryi 
broni 849 00, tureckie tytoniow= 447: - Gaba Karpace 
kiego Towarzystwa naftowego 1023, oblig. węg. in: 
damnis. 95-90, renta majowa 99:55. ausir. ronte korc- 
nowa 9980 węg. renta koronowu 986 B5, 5t-let. listy tow. 
kredyt. xiemsk. 9840, $-procent. liaty banku zrajowewo 
98 50, 4!/;-procont. hsty banku rajoy 102 00, 5-proceut 
komanał. obligacye Banku krajowego 102, 4-procami 
listy bankn hipotecznego 98—, 4'/,-1roc. listy banka 
uipotecznaego 101*—, K-procent, listy bauku hipotecznego 
111'75, 4eprocent. galio, oblig. prorinac. 9940, 4-proc. 
galio. pokyczka kraj. s r 1393 9885 1-procenv poky- 
oska m. Lwowa 95©Q0, losy tureckie 11650, marki 11747, 
ruble 858—. 

Frankturt i. 24. września, Giełda zagraniczna. An- 
etryackie kredyty 18880, Kolej państwowa ——, Alpi- 
ny —'—, Diacont« 184 95, Laura 000 00. 

Paryk d. 34. wrzośnia. Zamknięcie giełdy. Trzy pro» 
cantowa renta 96:45. Mąka 61°55. 

Berlin 24. września. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-20 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kredyty 000:—, Diso. Gomman- 
dit. 


LOSY. 


Wiedeń i 24. września. Karsa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr, sakł. kr. s. obl. pr. z roku 
1990 8%, 287—, Austr. zakł. kr. s. obl pr. s r. 1889 89, 
000*—, Tow. kegl. na Danaja 100 słr. 4%, 27700, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 100 złr. 5 /, 2790, Weg. Banku 
hip. po 100 słr. 4*/, 258:00, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 39, Bi'u0, Tureckie obl. prem. kulej. po 400 fr. 
11700 b) besprocentowe: Budapessteńskie (Basilica) 5 
sir. 18-60, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor. 488-00 
Olary 40 sir. -*—; Pożyczka m. Insbruka 20 słr. 88 — 
Losy m. Krakowa 20 xl. 77:00, Połyczza m. Lublany 20, 
sl. 70-——, Ofan 40 złr. 167—, Palffy 40 złr. 187*—, Oserw. 
krzyża austr. tow. 10 słr, 52:50, Czerw krzyża węg. tow. 
5 słr. 25-75, Losy fund. aro. Badoifa 10 atr, 68—, Balma 
40 słr, 221-—, Pożyczka Saloburgska 20 złr. 76—, Po- 
życzka St. Głanois 40 zir, 350—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia z 1874 485-00. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakeya nie Odo"w:z! , 
Dr. JOZEE WERNiCKI 


powrócił z lwonicza i ordynuja od 8—6 ui. Po- 
dlewskiego 7. 


HOTEL EUROPEJSKI 


(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa d. 24, wrzeźnia 1908. 
Hr. E. Coreth z Pragi, K. Puchaiski z Dworsa, 
J. Bielańscy z Ozortkowa, S. Kozłowski z Ochry- 
mowca, M. Sosch z Czerniowiec, K. Mint s Kra- 
kowa, L, Thom s Żełdeca L. Łobos s Taurowa, 
F. V. Legay ze Złoczowa, M, Trzecieski z Dyno- 
wa, B. Maciejowski z Zółzwi, F. Bargmann = 
Saas, F. Heck s Oserniowiec, E. Miiller z Wie- 
dnia, A. Distl a Wiednia, 


GAZETA NARODOWA z Piątka dnia 25 Września Nr. 1903 210. 


=À -—m — W no — 
— Konstantynopol jest dla niego odpowie- 


m dniem miejscem pobytu — zauważył Racksole. 
E o E = ; — Tak, tylko że znowu spotkałem go raz 
S$18Z8 | mi IARBP ĝ. drugi — oznajmił Babilon. 
— Gdzie? 
—- W Charing-Cross, 


m pra NN A a mima sm Va 


m arere RZEZ Z O OZ 


Pewieść z angielskiego. parę minut, zanim 


(Cixg. dalszy.) że Julian nie pojechał do Konstantynopola. On 

— Czy tak? Gdzieś go pan spotkał? — | mnie nie spos*rzegł, inaczej byłbym mu zrobił 
dowiadrwał się Racksole z zupełnym spokojem. | 4 WA£$. że podróżując z Paryża do stolicy Tur- 

— Dziś rano. przed wyjazdem moim cyi, nie je izie się zwykle sśa Londyn. l 
w Parqżu. Julian ujrzawszy mnie był zdziwiony. — Co za oszust! — zawołał. Amerykanin 
Dowiadywał się, gdzie jadę; powiedziałem, że| — CO za Zdradziecki oszust! 
wracam do Szwajcaryi. Istotnie miałem ten zaa 
miar, sądząc, Że we własnym kraju będzie mi 
najlepiej i że nie wricę tak prędko do Anglii. Piwnica z winem w hotelu Babilon. 
Niebawem zmieniłem zdanie i postanowiłem tu — Wiesz pan co o przeszłości tego Ju- 
przyjechać; wiedziałem jednak, że pozbawiony | liana? — pytał Racksole, dolewając wódki do 
zajęcia w hotelu, będę się czuł obcym w Londy- | kieliszka. 
nie, Potem ja z kolei zapytałem Juliana, gdzie — Nie zupełnie — odparł Babilon — od 
udać się zamierza; odpowiedział, że jedzie dojpana dopiero dowiedziałem się, że jego prawdzi- 
Konstantynopola, mając tam przyjąć obowiązek |we nazwisko jest Tomasz Jackson, lubo podej- 


w nowo zakładanym hotelu francuskim. Życzy- | rzywałem. że „Julian“ było przybranym pseudo- 
|nimem. Nie domyślałem się również, iż panna 


XXII. 


łem mu powodzenia i rozstaliśmy stę 2mrez 


Notre Dame de Lourdes 


w Porabce w»sewskiej koło 
Brseska p. loco. 


wagonami — jak również 


dla gorzelń i na opal pomiesz-|tem kosztów, K 
Wa le kań, wagonami z kopalń górno-|TEystwo, które załatwia interesa 
ślązkich i z Królestwa Polskiego, Austro-Węgry (masowy artykuł). 


dostarcza najtaniej 


DOM HANDLOWY 


post. 


Komitet budowy groty składa najserde- 
czniejsze dzięki Czcigodnym 


dawcom za datki i błaga AN. i w sej poł nę sf Krople do zębó w 
(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych- WIMA CZERWONE 
=== miast ból zębów. Flakon 80 h. il k. 20 1 T 


Ws Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
„ Drągowskiego. 


cieli M. Boskiej o wspomaganie nas w tem 
zbożnem dziele 
najskromniejszych ofiar 


(Pasaż Hausmanna 5). 9361 


ODCISKI. 


Kto chce łatwo, szybko do godzi- 
ny, bez bolu i niehezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz”a patent. przyrzadu do 
wycinania odeisków. Polecany 
< przez lekarzy, a bardzo ceniony 
Q przez wszystkich, którzy go uży- 


Stryju. w -aptece 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ct. od wyrazu. 


? ie raso rares am- 


święży, parą gotowany, przewyborny, pò 
dać cenach złr. 5— 6—, 1:50, dja 


—— 


nadaje się dla całej rodziny. Na- 


chorych z AEC drobiu i dzikiego pta“ c EA iT, 
Brze „de Fam ai OZ cych OF E Ra piór a -iza skromne wynagrodzenie lub wikt. 
Aa. ARBENZ'A, Lau- Łaszawe zgłoszenia: w Admi- 


Uh française cherche leçons ou dem e (Suisse), fabrykanta sławnych brzy- 
në place poste restante Léontine. tew Ad. Arbenz’a. 
244 . Z 


pochodzenia szlacheckiego w 
Osoba średnim wieku, władająca do- 


skonale językiem francuskim, pragnie zna- 
leść miejsce lektorki lub towarzyszki sa 
bardzo skromne wynagrodzenie, ewentnalnie 
tylko za dostatnie utrzymanie. Poste re- 
stante Bochnia, „Zaraa*, 245 


Wszelkie kupony 


H i owoce deserowe po- 
Winogrona i. coem ogo- 
dmieny™ Lwów, Akademicka 14. 240 


Kołdry r 


na wełnianej wacie po sł. 3:50, 450, 6, 7, 
8, 9, 10, 11, 12 do 14 sł. Kołdry jed wa- 
bno atłasowe po sì. 12:50, 14, 16, 18, 20, 
22, 24 do 32. Neweść! Kołdry podwój- 
ne, obustronne, do użytku bardzo prakty- 
cmne i ładne, tylko o 1 do 2 sł, drożej od 
cen powyżazych. Największy wybór tylko 
w specyalnej pracowni kołder i matera- 
oów Józefa Szustora, Lwów, uł. Koper 
nika 5. 9280 


etmańska 10. 


przedtem Walewa 9. 


e. k. uprzyw. 


| KANTOR WYMIANY 


Otwieram w sobote 


wieczorem 


EMIL LEWICKI 


Dewizą meją 
jest: 
wzorowy porzą- 
drk, nadzwy- 


czajna czystość 
i uprzejma grze- 


Handel speeyalnych win, delikatesów potndniowych 
w połączenin Z Pokojami do śniadań. 


©zność. 


Polecając moje nowe przedsiębiorstwo Wielce Szanownej PT. Pu- 
Emil Lowicki. 
ia KM 


bliezności, kreślę się z uszanowaniem 
9349 


Tuvwaeuwrslce JE LLliea 


- Banku. galicyjskiego dla handli | przenyś 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


TOR WYMIANY 


(parter ed fronta) 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowo i waluty zagraniesnoe po możliwie naj- 
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
+ głeldowo zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszclkie kupony możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Gadziny urzędowe od S.tej do 13'/, — i od 3 de 4, 


-Oddzial vv kład llk Oww y 


przyjmuje wkładki na 4!/,0/, książeczki eszczczędnościowe. 


>  Addział - towarowo - handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża. nasion, spiry- 
tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
| (Parter w pedwórzu). 


2 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


miałem przyjemność powitać pana. Dowodzi to,| 


Kukurudzę, grys, owiessj Gręozni ajenoi 


poszukiwani są za wysoką prowizyą i zwro- pocztowego. 
przez pierwszorzędne Towa- 


nia: Postfach nr. 21. Budapest. 


fikademik 


zdolny pedagog z kilkuletnią pra 
© wają. Skutek natychmiastowy i pe-|ktyką, poszukuje we Lwowie jakiej- 
wny Cena koron 2:50. Jeden | wiek lekeyiz przyjmie takżej 
być można w handlach nożowni-|popołudniowe zajęeie biurowe, 


nistracyi Głazety Naredewej pod 


wylosowana papiory wartosciowe 


bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


września o godz. FJ='mej 


a z A A A O w A WOP kk | aa 


Spencer ma być jego żoną, chociaż zauważyłem, | życie, iub na wolność; sądzę, że raczej godzi na — Jakimże stałoby się to sposobem? — 
że ich stosunek był więcej poufały, niżeli upo- | pierwsze. Domyślił się prawdopodobnie, że m? |rzekł w końcu. 
ważniały do tego obowiązki służbowe, pełnione | usiłujemy trzymać w tajemnicy przygodę księcia — Reginald Dimmock zostaż otraty 
przez nich w hotelu. Wiedziałem tylko o Julianie i chce korzystać z tego. Ponieważ, jak sam wspo- i 
— z nawyknienia tak go mianować będziemy — | minał, posiada już dość znaczny majątek, olbrzy- są fak, ale wadzabał i Rocco, który neg 
że stopniowo stawał się coraz więcej wpływową | mią musi być cyfra przyrzeczonej nagrody. którą leżą do. spisku. ik „POJĄĆ, e kuchmistrz 
osobistością w hotelu. Przyznać muszę, iż to naj-| postanowił zdobyć za jakąbądź cenę. Składał et Te ce ue p Pa ik 
zręczniajszy, najsprytniejszy kelner, jakiego spot-|już kilkakrotnie dowód niezwykłego zuchwal- a: jA DRA "R Nie sądzę, aby Julian ns 
kałem w życiu; umie zwłaszcza, nie ubliżając | stwa, niebawem dowiedzie większej jeszcze śmia- to się odważył. Wiadomo panu, że w miejscu 
drugim, utrzymać godność swoją. Sądzę jednak, | łości. takiem, ja hotel Babilon, każda potrawa praez 
że te szczegóły zbyt są ogólnikowe, iżby mogły OTG (AA RAGE Propias a przechodzi, iż chcąc otruć jedną, naraża 
przyczynić się do usunięcia napotykanych obecnie | pan, iżby ośmielił się nastawać na życie księcia się ai są a ah kilkanaście osób. Księ- 
trudności, Eugeniusza w tym hotelu? oa SARINSSOWI», nadioj „Asłacąjaygawykie pray 
-- Jakież to upatrujesz pan trudności? sd w" a stole jego kamerdyner, stary Haps, wskutek tego 
Se te! Czemużby nie miał tego uczynić? Skoro |ryzykowną byłaby próba domieszania trucizny do 
— Czem naprzykład tłómaczyć przybycie je- | gegjnaid Dimmock padł ofiarą podejrzeń o chęć |potrawy przed jej podaniem. 
go do Londynu? "| wycofania się ze spisku, dlaczegożby książę Euge- 
— To właśnie wyjaśnić bardzo łatwo. niusz jego intryg nie przypłacił życiem ? 
— Przypuszczasz pan, że on pragnie sam 


oddać się w ręce policyi, czy też, że nawyknienie 
łączy go tak silnie z pańskim hotelem? 
— Api jedno, ani drugie --- odparł Racksole. 
Julian zamyśla o spłataniu nowego figla. z uśmiechem. 
— Komu wypłotać ma figla? Feliks Babilon dyszał ciężko, jakby nie mo | 
Księciu Eugeniuszowi. Nastaje na jego |gąc pogodzić się z podobnem przypuszeniem 


PCA, AEC TERSEDIA 1 SCT DO OCE 1 WERE Za 


"PIĘKNY BIUST! 


— Przyznaję — rzekł Racksole — czy 
jednak nie przychodziło panu na myśl, że za- 

— Ależ byłaby to straszliwa zbrodnia, przy- | trucie wina byłoby łatwiejszem dla złoczyńców 
nosząca ujmę wielką hotelowi! zadaniem ? 


-- Niewątpliwie — przytwierdził milioner (C. d. o.) : 


Rozsełam wina „TOKAJ HEGYALJAJSHE“ z własnych wianicj ” 
w 8. a. Ujhely po niżej podanych cenach w drodze transportu kolejowego i 


t litry 3 puttowego Assza $ kor. 6O hal. | 1 
b n * 


t 


„a WINA DESEROWE 


n n n 
Zgłosze- I „ Szamorodnego po $, Si 4 kor. ' $ to usjwspanialszy wdzięk kobiety, któr i 
3 ) i i ym natura nie zawsze zbyt s 
= W razie odbioru win deserowych nad 50 liter daję 250/, Opasta. | kidar. Elegantki zapewne z wiekiem kak, 
leniem przyjmą do wiadomości, że jest środek 


Przy odbiorze nad 50 litr. do nabycia 1 litr ) 


po 44, 52, 56 i 72 hal zupełnie niewiuny aby zmusić naturę do rozwi- 
, , . 


aka Ayoh Ew, Środkiem tym znanym zre- 
sztą damom światowym — jest awdszi 

wachodni Balsam Venery, reke St 
znakomitości lekarskie, a mający tą właściwość, 
że przyczynia się do rozwoju i wzmocnienia 
biustu 8 zarazem powoduje zmuiejszenie kości 
piecovych. Działalność jego polega na tem, że 
ułatwia przeistoczenie pożywienia w plastyczną 
substaucyę i lokuje ją w piersiach. Ponadto 
balsam ten prawdziwy orien'alny Venne-Balsam 


9317 adwokat, właściciel winnic S. m. Ujlaely, Węgry. 
odświeża płeć, upiększa rysy twarzy, odmładza 
całą istotę — wszelakie aspesobienia łatwo go 


mamine 
| znoszą -- i to zarówno dla dziewie rozwijają 


WINA STOŁOW 


I litr R kor. GQ haierzy, 2 kor. i @ kor., 
50 hal. 


Korespondencya w języku polskim. 


Szóllósy Arthu 


w 
3113 


R 


Dr. Fryderyka Lengiela K 
cych się jak dla kobiet w kwiecie wieku; a nae 


BALSAM BRZOZOWY ii age ALORA 


A A : 5 y ron, 3 fańzki 12 koron, 6 faszek 20 koron Wysvłka odbywa się dyskretni 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych zə pop zeduiem nadesłaniem pieniędzy lub za pobrao Mis: Me dasi. 


czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- Droguerie Petrovios Miklós, Budapest, IV. Beosi-utoza 2 
, p . — jn 


dnak teu sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo- 

stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 

dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 


i w Í 
Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pniu znom. W ksżdym razie nie może być s'kodliwym, Cena wielkiej flaszki 5 ko- 


sce skóry tym balsamem , to już nazajstrz rano odpadają prawie aleznaczne 
łupieże ze skóry, która staje się przeto iśniąco białą i delikatną. 

Balsam teu wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze uadaje białość, delikatność i świe- 7% 
żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiany, blizny, czerwo- % 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia ałz. 1:50. Dr. Longlela mydło bonzcesowe, najłagodniejszo i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- 
gmaunia Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
Golichowskiego nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu i 
u Marcyana Krzyżanowskićgo ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- * 


ğ lowskiego m Bielska u Alfreda Blamontkala i w drogaoryi A. Eass: u 
se. Kawiarnia Amerykańska 


9187 przy ulicy Trzeciego Maja l. LL we Lwowie. 
ennie Koncert mnzyki wojskowej. — Pcczątek o godzinie o wieczór. 


9316 


Ekspedycya anonsów 


HENRYKE SCHALER 


Wiedeń, I. Wollzeile 1, parter II. piętro 
założone w r. 1873 — Telefon 59; 
Konto ezekowe ck. pocztowej kasy oszczędności 804.316. 

Poleca się do najtańszej i najrsetclniejszej posti: ico do samówi. s 
tów do wszystkich gaset krajowych į padnie". F achot bok. w pralka 
na anoney, jako teg oceny tychie wolne od opłaty. Naynowssy wielki katalog 
T MN cz dla imserujących gratis 4 0 łatnie. 

s owy wyknz w csasopismach „Nowej P * 5 „N 7 
Tagblatu“ dla anonsów każdej treści, jako to: k: 7 Sor adala talaa 

gałęsi, spółek, agencyi, sastępstw, podań o posu ly ś wypis ofert std. 


Ruch pociągów kolejowych 


sSpowiązujący z dniem 1-gSo maja 1GO3 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


26 


Łe Lwowa de 
Z dworca głównego 


Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsza i 
R »zwadowa, J asła, Chabówki, Zakoj anego p aE yj 
Lokan, ło BOG) An ea Br Czoctkowa, Körðanező (od 1/5 
do ob. rung., Nowosialicy, Jereth 
|= nera , „Doray Wary, en rathu, CH Borodiny, 
rakowa iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi 
Sambora, Jasła, Stró’, Mielca, Orłowa, Walid nd AN) 
Bizuchowie (od 17]5 do 18/9 włąeznie cod ciennie) È 


latam, kę Bukaresztu), Potuszan, Żydaczowa, Potutor, Kõrðsmoző 


POCIAG 
posp.|080b. 


Do Lwowa z 
Na dworzee główny 


| lokan (Jas, Bukaresztu, R wi Delatyna, Zaleszezyk, Wy- 
Źnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiec. 
Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Bórek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Żakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


- | 620] Iekan, iwa ET p me 7 SE ER ip 4 4 81|8 pod Brodin;, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 81/8) 
w niedzielę i święta rózmezó (o o wł.) Brodin zawy | 
Patny, Sueza Ys Podwołoszysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Ropyczyniec, Ha latyna 


' awocznago, (Pesztu), Drohcbycza, Borysłewia 
Krakowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina, Pragi 
Krak A ae Or:owa "aa, Pragi Kacisbadu), Lubaosowa 
akowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R 
I E ż MEJ, a, kymanowa, 
Moi wo i ** Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od 17 do 
Ławceznego, Chyrowa. Borysławia, tatuaz, 


wy 
6:50] Brauchowie (od 17]5 do 18/9 włącznie) 
7.35] *) Sambora, Chyrowa 
7:40 Janowa 
45] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
1:55] Podwołoczysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 80/9 włącznie) 


FILT] 
| 


8:15] Rawy ruskiej, Bokala a 
8'55] Krakowe (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego] — Janowa 
rzez Kraków, Stróża, Orłowa (1] do 30|9 włącznie), Mez5 Ls. | — *( Sambora. Chyrowa 
Orez (Pesztu) = 9-40 Ba?aca, Sokala, Lubaczowa 
9-57] Stryja — |10:35] Cz arniowie :, Delatyna, Potutor, Nowosieliey 
-- | 10-25] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa — |1044] Tarnopola, Potator, 
— |1115] Stanisławowa, Potutor, Korósmezó — | Ja] Jancwa (od 17/5 do 13|9 włącznie w niedzielę i 6w gta) 


m 
LA] 
© 
| 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Żale Guyk, Hu- 


— | 110] Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 0 
siatyva, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 


— | 128] Janowa 


1.30| — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego| — | 455] Pustoinyt (cd 1/6 do 18/9 włącznie w niedzielę i świta 
Sącza, Jnała, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, gS: a à — | 38:10] Brzuchowie (od 17|5 do 1319 włąsznie w nibda lę : święta) 
1:40| — |lekan Czortkowa, Kułusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielisy przezj — | F'1i] *) Lubieria wielkiego (od 15/5 do 15.9 w niedzielę i święta) 
Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 240| — | Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesz szyk, Wyłniey, Kórosmezd 
:30| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kożycz. Kocna ia, Dorny Watry, X teziwy, Bukaresztu i 
— | g'14] Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i świętaj 2: Krakowa, (Wiednia, Wrooławie, Berliaa, Pragi, Ka:lsbadu), Jasła, Cha- 


bówki, Zakopanego, Wialieski, N 3ą3za, Lubae: 
fuchli (od 15,6 do 30/9 włąznie), Skolego fod 15 do 308 7 j 
Chyrow:., Borysławia SĄ OP TaS 
Janowa (od 1/5 do 30/9) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Brzuchowie (td 15/5 do 15/9 włącznie; 
+) bambora, Chyrowa 


Stanisławowa, Z da*aowa 

i Krakowa, (Wiednia, Wroaławia, Berliiia, Warszaw, Ghyrowa, Mesö 

; Laborez (ł'esztu), N. Sącza, Orłowa (L|B do 3J19), Oiwigeima 

Janowa (od 17,5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 1]5 do 16/6 wł. i od 
14/9 do 307% włącznie aodsienni: ) - 

Ławocznego, (Pesztu), Chyr» wa, Bolysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sak»la 

Brzucha wie (od 18]5 do 13,9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 1|5 lo 31|1) l.) Chyro va, Xleso Lab>rez (Pesztu)] 

Podwoł«szysk (Kijowa, Odessy), Brodów © 

Janowa (od 175 do 13/9 wi. w niedzielę i ó vięta) 

lekan. C ortkowa, Z vlesrozyz, Delatvna, Wyżny, Koemanis, Nowosie- 
iie ', Berhome hu, Qzuduia, Secethu, Biodiny, Dorny Watry, Su- 


— | 435] Tuchli (od 15/6 do 80/9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Jhyrowa, 
Borysławia 

~=- | 580] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Śrzymałowa, Ptutor, Zales 
szczyk, Husiatyna, wania pustego, Skały, Kopyczyniec ` 

— | 540] Iekan, Żydsezowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Ozudina Br. diny 
Suczawy 

— | 5650] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Ohyrowa 

— | 5:55] Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


— | 8'04|] Brzuchowie (od 1715 do 18/9 włącznie w niedzielę i święta) 
— | 826]] Brzachowie (od 155 do 15/9 w duie poma sednlo) i 
8-40| — || Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopa- 
| nego praes Kraków (od 25/6 do 1519), N. Sącza, Orłów: (td 1/7 | 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
— | 9128 Brzuchowie (od 17|5 do 13/9 "e w niedzielę i święta) 
— | 920i] Takan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potut r, Nowo- 
F i sielicy, Dorny Watry, Suczawy 
F2 Janowa (od 1|5 do 30|9) za . 
9-35]] Pustomyt (od 1/6 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) 
— | 98vj] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 


Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Uaa W 
k Krakowa, (Wiednia. Waoeławi», Warszawy, P mgi, Karlsbadu, Chyrowa, 


Rymanowa, Iw: vicaa, Taruobr segu, Orłowa, Wiolieski, Chabówka 
Zakopanego (o7 7 io 16/9) , 

Podwołco ysk, Brodów. Koj yozyniec, [w mia pustego, Pututor, Skały, 
Husiatyna, Zals izczyk, urzyniałow* 

Stryja 


=- |10-00j]*) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
— |10'02]] Janowa (od 1%/8 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 
— |10-20]] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zialeszczyk, 
| Skały, Iwania pustego, Husiatyua 
— Róż Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 
— 115 
Na dwerzec „Podzameze” 


*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/8 w niedsielę i święte) 
SOY Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
-86] Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów P 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, ttrzymmł., Husiaty na, Kopy sz. 


06] Podwołoczysk, (Odesey, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszezyk, Pożat r 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów n 


Edu: Podwoioczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Załeszezyk 


4 áwor:a „todzu mozo“ 


Podwołoce; sk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kojyczyniec, ° 1usiatyua 
Tarnopol „ Potutor j 
Podwołoc +} ik, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husi-tyna, Skuły, lwania pustego, Grzy małowa 
Podwołoczy: k (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczy:k, Kopyezynie:, Iwania pusteg,, iikaty, Hualatyna, Zalesz 
szyk, Grzym dowa 


Zalas «zyk 


Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


2) Wainy z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas srodkowo-eurovs/ski jest późniejszy o ¿6 minvt od os 3u |Foy,kiijo — W ai: PZ 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokoł: wskiego w parsżu Hausmana l, Y od 7 mej rano dy mu; goly w Pea, tsi Aei 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przew dniki, rozkłady iazdy itp. biuro inform „yjne kolei paiste, øzii (4, Kris €'u p» 


dwórzu, schody Jl. drzwi »r. 52) w godzinach ulzędowych (ou 8 rano do 8 poat., w Bwięta od Y praaćpoł i i? > „płudae). 


RE = z 


— 


a" 


